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LLOYD GEORGE bohater wielkiej afery fi. 

b. premier angielski, Jedaten ROK XI. PONIEDZIAŁEK, 9 STYCZNIA 1933 R. \ CENA 10 GROSZY. Nr. 9 nansowei w Ameryce, za-
z twórców traktatu wers • • , kłada w Grecji koncern 
skiefio, obchod2i 17 b. m. „elektryczhy''. 

POZAR DRU61E60 PAROWCA FRANCUSKIE O 
Olbrzymi oceaniczny „Fran.ce" o pojemności 30 tys. tonn 

ognia. - Konsternacja . w marynarce francu~kiej 
pastwą· 

--------· - ·-----:~----

Pogłoski o spisku. który ma na celu zniszczenie marynarki I rancuskiBi 
Paryż, 9 styo.mia. podajemy. na innem miejscu, · w kołach wskutek sa.botaiżu personelu, O'bsługują-,jów mineralnych, które eksplodowały z 

Francja nie zdołała jeszcze ot:: z:ąsnąć marynarki francuskiej zapanowała wiei- cego maszyny. wielkim hukiem rozrywając kadłub ża-
się .z wrażenia spowodowanego katastro ka konsternacja. W opinji publicznej kol W koła.eh politycznych żądają rów- glowca. Pożar wybuchł w chwili gdy 
fy olbn:yma oceaniczn. 11Atlantique", portuje się najrozmaitsze pogłoski na te- nież ustąpienia obecnego ministra ma- okręt stał w porcie na kotwicy. 
który, jak wiaCłomo, spłonął na pełnem mat przyczyn ostatnich katastrof, przy- rynarki. Silny wiatr popędził tysiące iskier 
morzu, a już w kilka dni później, a mia- czem zadają sobie pytanie, czy katastro- •*• na dachy pobliskich domów, które za-
nowicie, w nocy na niedzielę, opinja pu- fy te nie są rezultatem tajemniczego spi- Sztokholm, 9 stycznia. częły tlić sję. Okręt przy pomocy holow 
bliczna zaalarmowana została wiadomo- sku, który miałby na celu zniszczenie ca Największy okręt handlowej floty ników w' prl. wadzo;.o na pe~n(; m( ·rzc, 
ścią o groźnym pożarze, którego ofiarą lej marynarki francuskiej. . szwedzkiej, 5-cio masztowiec „Forest gdzie spłonął doszczętnie. 
padł drugi olbrzym oceaniczny uf rance" Równocześnie donoszą z Szanghaju, I Dream" spalił się. Pożar wybuchł w Straż ogniowa stłumiła pożar do-
stojący w porcie Le· Havre. że w porcie tamtejszym od trzech tygo. ubiegły czwartek we wnętrzu kadłuba. mów. Katastrofa wydarzyła się w 06-

Pożar powstał w kabinach luksuso· dni unieruchomiony jest statek francusk: Próby ugaszenia ognia nie udały teborgu. 
wych i rozszerzał się z błyskawiczną „Ankot", - Unieruchomienie nastąpiło się. Płomień doszedł do transportu ole­
szybkością, tak, że wkrótce cały pokład 
I-ej klasy stanął w ogniu. 

Straż ogniowa nie mogła w pierwszej 
chwili przedostać się do główneg'l o~ni­
ska, gdyż nie podobna było, wskutek lę· 
stego dymu, zbliżyć się do płonącego 
okrętu. 

Spotkanie Papena z Schleicherem 
oczakiwana jast przaz kola polityczna z wiełkiem zainterasowaniBm 

Po dwuch godz.inach potar ur.lało się 
ugasić. Mimo to, straty są bardzo wielkie BerUn, 9 styiczinia. W k1ołach poliityczny;ch uiważają, że że w czasie rozmowy Hitlera z Pave-
Parowiec „France" posiada 30.000 tonn W ikotaoh pdlityoz.nyich ocz.eikU'Ją z Paven maże odegrać duża role jako TJO- nem, przywódca narodowych socjaU-
pojemności. wielikiem zaiinteresowamiem dzisiejszego średnik miedzv rza,dem a TJllrtia narodo- stów oświadczył Papenowi, że jego 

W z:vią~~u z ~ta~trofą, której uległ I STJOtkania Papena z kamclerzem Schlei- wo-socil!l(sty~zna. . stronnictwo gotowe jest wstcwić do rza-
„A'tlanhque .., a. ktoreJ dalsz.e sz.czegóły ch{)rem. U aza się za mezaprzoozony fa!kt . . dzz na innych niż fJOprzednio stawianych 

warunkach. 

Pijacka orgja i krwawa masakra 
Podczas, gdy policja likwidowała awantura, biesiadnicy przenieśli się 

do innego lokalu, aby tu zakończyć porachunki osobiste 
Dwa mieszkania zdemolowane. 6 osób ciężko rannych 

BerUn, 9 styic2'nia. 
Nocy ubiegłej doszło w Berlinie dó 

licznych starć i bójek miedzy hitlerow~ 
cami a komunistami. 

Policja dokonała 1i1cznych areszto­
wań. Cztery oS;oby zostały dęiJk:o rain­
ne. 

W Diissieldorflie miała miejsce Slt.rzie­
la·nLna między oddziałem Mtlierowców a 
kornwnistami. 

Katastrof a lotnicza Łódź, 9 tsycznia. 
(ig) W domu przy ul. Limanowskie­

go 113 o godzinie 11 rano zebrało się 
u jednego z lokatorów liczne towarzy~ 
stwo zarówno mężczyzn jak i kobiet. 
Uczta była obfita. Trwała bez przerwy 
przez ca!y dzif'ń do późnego wieczora. 
I nagle, około godz. 11-el w nocy, z nie­
ustalonych przyczyn pomiędzy dwoma 
biesiadnikami wynikła bójka. Pozostali 

uczestnicy zabawy nie przyglądali się dał 27-letni malarz Tadeusz Peda oraz 
bojętnie zajściu i wkrótce już po podło- Jego znajoma Maria Urbańska. Po pod Londynem 
dze tarzało się kłębowisko kilkunastu chwili znów rozgorzała ogólna bójka. 
i • ł f T k k b • f t I o Londyn, 9 stycznia. 

c ał. W powietrzu wirowa1y krzes a, u- ym razem s ut i Y1Y a a ne. o Pod Londynem miała wczoraj miej-
tryny okien, drzwi a nawet lampy. ofiar musiano wezwać pogotowie ratun 

Sąsiedzi, zaniepokojeni awanturą, we kowe, które opatrzyło 6 osób bardzo sce katastrofa lotnicza. Znany Ioitnik an-
l'k 'd I „ · T ć b gielski .Airmstrong popisywał się wobec 

zwali policję, która z 1 w1 owa a zais- ciężko rannych. rzeba zaznaczy o- publiczności rozmaitemi sztuczkami. 
cie. Mieszkanie znajdowało się w opła- wiem, że walczono już nożami, a nawet W . h il" d 1 t 1 . , 
kanym stanie. siekierą. , pewneJ c w_ i, g y samo o ec;a1 

Na tern jednak nie skończyło się. Pomocy udzielono Janowi Chyrze, odwroc?ny lkoła!111 do góry, nastąp ła 
Podczas, gdy policja interwenjowała, zam. przy ul. Żytniej 16, Janowi Siemiń ~ksplOz1a zblormka z ibenzy~ą. 

0 

SO • k. z 1· n ucztujący, którzy zdolali się uspokoić, skiemu (Limanowskiego 113), Władystai Wybuch był tak. s lny, ze sam lot 
wiec I H eppe 1n l>O~tanowili przenie3ć się na irme miej- wowi Chyrze (Żytnia 16) Alfonsowi Ja rozleciał się w powietrzu. K.adłub wr~z 

I ł k ·, k' (Ż · ) T 'd · p lz m<Ytorem spadł na pole, 1 zarył się 
u eg atastrofie sce. Udano się więc do mieszkania jed- sn~s ~emu „ ytm~ 1~ " a euszow1 e- głębo.ko .w ziemi Pilot oniósl śmierć 

B'erlin, 9 stycznia. nego z obecnych na ul. Żytnią 14 i tam dzie 1 Mani Urbansk1eJ. d d b i ·. P . i tJ 

W 
rozpoczęła się na nowo libacJ·a. Pozatem lekkie rany odniosło J'esz-1 praw opo 0 n e Jeszcze w pow e rzu. 

edle do111.ie:sie111ia z Kqpe1I1hagi ro- Ob d t• · 
zeiszla się tam wczoraj wiadomość poda- Po kilku jednak kieliszkach przypo- cze kilka osób. Mieszkanie zostało kom- ra y par Jl 
na z Iieilsingfoirsu , wedle której sowrec- mniano sobie, że rachunki poprzedniej pletnie zdemolowane, podobnie jak na komuni·styczneJ· 
ka fioła powietrz1I1a :ponil()lsla bartizo oiięż sprzeczki Jeszcze nie zostały zlikwido- ul. Limanowskiego 113. 
ką stratę. wane. Hasło do ponownej awantury O zajściu policja spisala protokul. nad katastrofalnem poło!eniem 

W sprawie tetl podlaje „Be'r'lim:;ke Ti:- ••••••••••••••••••••••••••••• Sowiet6w 
dende", że chodzi o ika1aistrofę jednego 
z sowieckich „Ze1~eHnów" o narzwiie 
1,W. II" , który wskute'k uszlkodze1I1ia mo­
torów siłą wiatru rzucony zostat na las, 
przycziem ułegł całkowitemu zndszcze­
nilU. 

Do ted chwili bralk pOlt.wie1rdzelnia tetl 
wkud:oimości, nie1zrnmiy:m jest równiieiż !oo 
załogi. 

Katastrof a lny wybuch benzyny 
Eksplodowały baseny zawierające 84 tys. lltr6w łatwopalnego 

materjału • 
Londyn, 9 styc~nia. Iły ocalone. Slup ognia ipo wybuchu ben· 

W .Ellesmere Port miała miejsce zyny sięgał wysokości 150 stóp, a gru­
straszna katastrofa. Z niewyjaśnionej be stalowe ściany zbiorników st0plly 
przyczyny nastąpiła eksplozja składów się w mgnieniu oka. 

Genewa, 9 stycznia. 1 benzyny należących dO „Sell Company" Przybyła straż ogniowa nie mogla 
Syn ni emieckiego następcy tronu 1 02ień przerzucił się na sąsiednie ()'panować szalejącego żywiołu. albo-

.Fryderyka P ruskiego i wnuk Wilhelma zbiorniki, tak, że ogółem eksplodowały wiem gorąco było tak wle~kie, że wOda 
II - Fryderyk, uległ w St. Moritz wy- baseny zawierające 84.000 lltrow ben. w beczkowozach poczęła się gotować. 
padkowi. ! zyny. . Zbiorniki, które uległy eksplozji były 

f rydery1k n a l eż.V do d rużyny niemiec-1 Katastrofa mogla mieć nieobliczalne wmurowane w ziemię, tak że pożar nie 
kiej, która przybr!a do Szwajca ri i na wprost skutki, albowiem w pobliżu rozprzestrzenił się. 
zawody spor towe. W czasie skoku na znajdowało si ę jeszcze 24 miljony litrów Przy gaszeniu pożaru wzięło udział 
nartach Fryderyk spa dł t~k n i eszczęśli- i benzyny, w ,6Q zbiC?rnika~h. . 400 strażaków, przy~ze~ wielu z nich 
wie. że z łamał nog-ę. Ofiarę wypadku I Na szczęscie , wiatr w1at w przeciw- zemdlało wskutek wielkiego gorąca i 
od \\ 1c1.iono do szpitala (sb) nym kierunku, tak, że składy te zOsta· szkodliwych gazów, (sb) 

• 

Moskwa, 9 stycz.nia, 
W sobotę rozpoczął się pod przewo· 

dnictwem selkretarza generalnego partii 
!lromunistycznej Stalina kongres nad­
zwyczajny ko).11·itetu centralnego i cen­
tralnej komJsji kontrolnej partji komuni­
stycznej Unii s10wieckiej. 

Na kongresie tym będą przemawiać: 
Stalin, Kalinin, Orchonikodze, Mołotow 
i inni wybitni p1rzywódicy komunistycz· 
ni. 

Na kongresie ma się przedłożyć ogól­
ne sprawozdanie o polityce partii i rzą­
du w sprawie uprzemysłowienia i rolni­
ctwa sowieckiego. 

W związku z ogólnem wewnętrzno­
po!itycznem polożeniem Sowietów !kon­
gres będzie starał się szukać sposo­
bów wyjśoia z katastrofalnej sytuacji, w 
jakiej znalazła się dziś na wszystkich 
polach Unja sowiecka. 

' \ 
I 
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~ornoerat·a 
na s .e e KIM BYt ALEKSANDER EIFFEL, 

twórca największ j budowli Paryża?-Rozmowa 
z sy m wi~lkie o k nstruktora 

.&roadwau zala · 
inu i 1n1 „rew""_ ma• 

najgorsze o -.. a-
1<unhu (x) Mija właśnie 100 lat ; ·d l.hwili z którym nie wie co począ~ 1 zaolfarO· interesował się, wróżąc Wielką przysz- ... 1 ć 

urodzin słynnego Aleksandra Uustawa wał sie pnżyczyć ojcu do zrealłzowanla I łość telegrafji bez dru~u. zbierał z za- Pol!cja nowojorska musbła się Z4,11:\ 
Eiffła. który w roku l~sr: 7!'-t:dował wie- jego planów grubszą sum~ pieniędzy. I patem dzieła sztuki, a nawet zbudował sprawą formalnego zalewu BroadwaY'l! 
że wysokości ponad trz• '\ta metrÓ'" . a N 1 ł · 'ł · 1 1 b j któ przez teatrzvki, dające rewie i burleski • „ a egal tak d u20, aż ojciec się z2odz1 • specJa ne . a orator um w rem pra· 0 posinaku wybitnie r;ornoflralicznJJm. więc po dzisiejszy dzień . najwyższą bu- żaden z nich póinlej nie żałował tego. cował nad ulepszeniem apar:.it1hv lotni· Sławna ulica mL!jona świµteł, do 
dowlę Paryża. Pozatem dodać muszę, o czem za- czych. niedawna duma miasrn. została zawo/o-Plany Elffła były początkowo uwa· pewne nikt nie wie. że ojciec mój dla Minister Flandin w czasie swej mo· l d · I 
żan~ za utopję. Budowa takiej wieży swych dzieci był wprost . idealnie do- wy w parlamencie w roku 1922 poru:- ~vann przez miejsca ma o go ziwyc 1 

musiała pochłonąć ogromne sumy pie- · bry. Wcześnie owdowiawszy pozostał szył nawet te sprawę, mówiąc, ie fran- rozrywek, orallt:,rllowanych dotad Jedy. 
nlędzy, a pozatern. nie miała ona żadne- I z pięciorgiem dzieci, które ~am wycho· I cuz Gustav f;ifiel również dużo zdzła· nia w bocznych zauflwc!z wielkiego 
go specjalnie praktycznego zoaczenia. j wywal n'e chcąc Im dać macochy. Oj- j lal na polu francuskle~o lotnict~a. Pcxi· miasi~~d.zaj ro:uywe>k. dostarczanych 
Tymczasem wbrew przewidywanlGm. ciec mój pra~ował .r~wnież naukowo. j czas ~obytu jednej . 1. ~vch s1 6st~ w przez najrozmaitszego autoramentu tea­
stał~ slę ona wielce rentownym przed· KonstrukcJe zelazne 1 ich budowa były 

1

. Rzymie, .podczas aud1encJ1 uzyskaneJ. Vf try i teatirzyki, może oburzyć nawet naj-
sięb1orstwem. specjalną dziedziną je~o za:nteresowań. Watykanie. Papież powledziat do n1eJ: 

Już sześć miesięcy po ukończeniu Zostawił on nawet więlksze dz i eło nau· - Córka wle!!d~o Eifłh1?. Ojca 'pa· bardziej liberalnego człowieka. C!esza.· 
budowy przyniosta ona z samych bile- kowe traktujące o konstrukcjach żelaz. : ni nie znałem osobiście, ale wielkie je~o ce się dotąd dużem powodzeni,crn zname 
tów wstępu 10 milionów franków do. nvch i stalowych. lnleresował się on I dziefo. 300 metrową wieżę w czasie teatrv rewjowe zostatv z amknięte, pod· 
chodu. Pozatern, iak obliczają, wieża również wszvstkiemi dziedzinami sztuki., mej młodości trzvkrotnie zwiedziłem aż czas gdy nowoPowstate rewje ukazują 
bywa przeciętnie odwiedzana przez Prowadził dłmde dysputy z fizykami , 1 do s;-imego szczvtu. co no1.. pełne trywialności sceny przed 
600.000 ciekawych rocznie, a bilety ww;m; wsw G• • S'Zczelnie wypchaną salą. 
wstępu przyno&zą towarzystwu 26 mil- Kolorowe, wesołe afisze zwablaJa pu„ 

rok~lr~~~~~~~vj~~ar d~m~~~~~:~:e~ Warjaci w· pałacu elizejskim ~1~~~d~~e~~ia~~~~~nPoi~~~\r::~~i~ij~~ 
opłatą od stacji nadawczej i wielkiej re- ~ I d ~ dyna atrak:jc. 
klarny świetlne.i Citroena. Akcje towa- llMS-lujq Diejeonokrolfn~e Sk O a„ Każdy i tych teatrzyków zoopatrzo.: 
rzystwa akcyJnego dla eksploatacJI wre- w!!zgdg prrezgdenl!owł ny jest w rodzai rampy biegnąc~' 
ży flffla mają wysoki kurs. (m) W Paryżu mieszka czbwie!{, któ· 1 ski ma już swoją tradycję, te rok rocz · wz{)ł_ui wszy~tkich nrz~d?w. ~ Polu ':Vl· 

Jeden z dzlennikairzy w Paryżu, ko- ry nie stoi na wysokim szczeblu spllłe~~-1 nie, latem, d~ pałacu zgłaszać się zaciy· dzenia któreJ. usta.w1~Ją s1e k.oleJno 
rzystając z okazji stuletniej ro~znic 1 1 urcr nym, a mimo to cieszy się wielkiem po· naią warjaci, którzy Qhcieliby si;: wi· wszys.tkie gwiazdy ! 1nrlsy, tak~ ~e na„ 
dzin Eiffla, opublikował wywiad, które- ważaniem. Jest to pan Tepeau, szw:ij>ar dzieć z prezydentem. Dlłezego to pr:i:y·, wet s1ediacy V.: ~!Ud~lszych .m1e1scach 
go udzielił mu najstarszy syn wielkiego w pałacu Elizejskim, siedzibie prezyden-

1
· pada na okres letni -. t~ud.no powis:· 

1 
nie st\ poz~aw1eni widoku p.ikantnych 

budowniczego, Aleksander Eiffel z za- tów republiki fra.ncuskiej . On t:> spotyka dzieć. By~ mote wplyw&.Jl na. to i.tpdy .. szcze~ólów. , , • , . 
wodu malarz. wszystkie wybitne osobistości przyjeż· Niemniej jedmik ta.k jest. I Tepeau opo· j N1•eprzvsto1nosc tych 1mr.:edstawl'e.n 

- Ojciec mój - opowiada 60-letni dż.ające z wizytą do prezydenta, a posia- wiada niezwykle ·ifitere11uill.ce historje, p~ze~vyższa wszvs.tko. CO dotyc~cz~s 
mężczyzna, - zyskał scbie w dkresie da tak doskonałą pamięć, że dn~ładnie które na tam tle zdarzają się w pałacu. w1dz1ało sle. nn mugorsiyc~ nadscen„ 
budowy wieży, miano n!epOprawnego umie sobie przypomnieć i wy!lczyć Ml.ęd.zy innymi, latem bieżące&~ reku ~ach paryslm:h, zn~ ~przedaz p~rnogr~· 
fantasty I utopisty. ówcześni uczeni wszystkie głośniejsze osobistos:;~, które zdarzył się następujący fakt. W pewien hczn~ch ka!t i ks1a,ieik stanowi drni1e 
zwłaszcza malarze i architekci, prote- za cz.asów jego służby zjawiały się w j)a·· lipcowy wieczór Tepeau siedział, jak pownzn~ ~r~dło dochod'U, . . 
stowall przeciwko budowle wieży, mil- łacu t>rezydenckim. zwykle, w fotelu przed wejściem do pa· Du~11ow1enstwo ora~ orz~ntzacJe sp(). 
tywując swe poglądy tern, że tak po· Tepeau, nim został szwajcarem w pn- łacu Elizejskiego. Nagle podjechał cięża- tecine rD7.tPOczeły waih~e z tą npwą pta„ 
twc-rnie wysoka wieża zepsuje iotyckl ! łacu prezydenta, prowadził niez•,vykle rowy s!!..Dlocbód, naładowany meblami. sz:ą. 
cbar3:k~er mła~ta. 1 interesujący żywot: Gdy by~ !Ilł udzien- Z !!~m.oc~odu wyszedł jakiś mężczyzna i Zgon krO' l!:a 

0Jciec, móJ który pozatem był uro- cem służył we floc1e francuskie). W roku iwrocał s1ę do Tttpee.u: ~ 
d?Jonym szczęściarzem, 1 któremu się 1914 na statku „Francja" Tepeau towa- _.... Proszę mi wybaczyć, że się spóż· daktylO kODJI 
zawsze wszystko udawało był głuchy rzyszył w podr6ży do Rosji ówcz~s.clem_. nilem, ale mam pilni\ Jpra.wę do prezy· · 
na te podszepty. Wieża była w.J.~$s;:l ~łf prezydentowi P<Y..ncare. Na. tym samy~ dentił i muszt si~ z nim U&tychrniaet zQ• ZWjkły posterunkowy stworzył 
tbudowana tylko na okres wielkiej wy. statku Tepeau odbywał słuzbę w ci:slSle baczyć. . · nową gał~t wiedzy 
stawy w roku 1889, po wystawle- mia· wojny światowej. W ciągu swej słoi:b')' -Istotnk1 Ą kim pan iest? • . .. 
ła być zniesiona tak, Jak w,łekszość pa· wę ilocie bjechał on całą kułę ziemską, - Jestem królem Lud v· i XX. wieku 65 Jat zmarł naJzdolmeJSZY 
wilonów wystawowych. Tymczasem trzy razy. a po wojnie gdy prezydentein Tepea.u odrązu iorj ntował się z kim współpracownik Scotland Yardu, -
nawet po zamknięciu wystawy, wieża został Millerand, zaangażowany został ma do cJ;ynie11ia. Wezwał straż pałaco· superintendent S. Collins. Collins był 
stała się najwiekszą atrakcją, a wkrótce jako szwajca-r pałacowy i pozostał na Wi\· Ale „kl'ól" okazał się ezłowieklem królem daktyloskopJi. 
i symboiem Paryża. I mimo, te · była tern stnowisku po dzień dzisiejszy. Zmie· niezwykle silnym. Wyrwał się z rąk str~ Karjere swa rozuociał on jako iwy• 
zbudow·ana ty ko na pewien okres niali się prezydenci, 11. pan Tepeau apo ży; przedarł się prxez ith kordon I 'dy posterunkowy, pełniący służb~ ~a 
przeżyła ona ojca 1 wszyslkich je~o '1fe· kojnie siedział w westibulu pałacowym, wbiegł do patacq. Pół godziny trwah , f-rzyżowaniu ulic, z czasem przeme;­
przyj~~iół. . . widząc wiele c.iekawych rzeczy i zcla· gonitwa po· wszystkich salach pałacu slony został do centrali policji śledcze], 

0Jc1ec m6j nazywał swoJe dz1eto rzeń. prezydenckiego, nim ku zadowołenill gdzie zajął się odciskami palców. Jak 
.,trzysturne~rowa wieżą",. tymczasem Jest on odpowiedzialny za wszystkich f)rzera.żoneio Tepeau udało się złapać I wiadomo tę metode rozpoznawcią wpro 
lt1d par~ski sam w. uzn.ary1u ~asłu~ dla• którzy zjawiaj!\ się w pałacu i dlatego wariata i odwietć fit<' tym samym samo· wadził Dcrtillon, jednak dopiero Collin$ 
dzieła OJCa nazwał Ją w1ezą E1ffla 1 !1~z· musi pilnie uważać, by nie doistała ~ię chodem, którym przyjechał, do klinfai opracował gruntownie wszystkie rodza-
wa. t~ po.z~stała po dzlś dzł e~. OJ.~1 ec tam niel'owołana osoba. A pałac Elizej~ dla psychicznie chorych. je sl~omplikow;mych linii powstałych 
móJ Jak JU~ zaznaczvłem, . miał ~Jąt-

1 
wskutek odcisku . l'alców i z systemu 

kowe szczęś~te, natych~1:ist. bowiem, . pns'ug!.lP\Jk!:ll !6Jlybry il zło.dz1·ei. ~, Bertillona zrobił całą, gałąź wiediy kry n~. o-trzvrnan1u dypl~u mzvn1era che- U ł YU&ł U W R 10 mtnatne;. 
"'1 J1• uzyskał . n31tychf!1'1ast posadę przy .._„....... d b LLr••lł.._ ...,1 1- , z chwilą, gdy objął on stanowisko 
budowle kole1k1 podziemneJ. · .,. • ...,re,..o ez St•..,. ••U POSZU!,• WO I I kierownika wydziału daktyloskopfjne~o 

O posadv było wprawdzie wów- znolkoiSllC:I defelt•uwa ! w Scotland v ·ard, w archiwum inaJdci-
-::zas znacznie łatwiej niż obecnie, ale Siwowło!!a dobroduszna posługacz- stach warfoklowych. \ wato się zaledwie kilka tysięcy odc!-
, wówczas należało mocno się starać. ka berlińska d'ata niedawo dobrą naucz· Posługaczka, zmuszona., do zto~enia sków paków i wyszukanie lub .-p raw„ 
:udowa kolejki podziemnej rychło jed· kę najsławniejszym i najbardziej pomy· swych wy!a~nle11 w obecności -detekty- dzenłe jakiegoś odcisku wymagało co­
·ak z braku !undt;tszów . utkn~ła ~a s1owym detektywom berlińskim, odna· wów - oświadczyła, że człowieka te· najmniej ))ilka godzin czasu. 
iartwvm gruncie, oJc1ec n1e zrazał się lazłszy sprawce kradiieży koresponden go podeJnewała Już oddawna, ale do Collins salll zebrał 9.000,000 odci­
·dnak i bez P<?b~rów pracował Jes~cze cii wartościowe). · dnia dzłslc]szego nie miała dostateczR sków palców przestepców i usystcma­
:rzcz dwa ~1es~a.ce, po~zern dopiero Sześć miesięcy temu w urzędzie po~ nych dowodów. tyzował je w ten sposób, że na wyszu~ 
!S tał odpow1edn1e stanowisko przy bu- cztowym w f riedenau, przedmieściu Dziś ra"(') jednak zauwatyla, lak kanie jakiegoś odcisku trzeba 7·~ ledwie 

. ·~ wie kolei. . ·Berlina, ~ zaginął list zawierający darł on Jakiś papier I resztki rzucił na Mika minut czasu. Na stanow1 ~: >11 "wem 
- Chemik przy budowie kolei? banknoty. PQliojp nie mo,ła natrafić na 7.iemle. Wówczas poc;zekata, aż się ou- Collins pracował 25 lat. (sb), 
- Tak jest. Ojciec mój był swe~o ~lad sprawcy. dali, I uzbrojona w lnsygnja swej pracy 

idzaJu genjuszem I żaden rodzaj pracy, Skoro, następnie pieć podobny~h li· - szczotl(ę i śmietniczkę - zmiotła sta 
!clna nauka, nie była mu obca. Niektó· stów iaginęło w podobnie tajemniczych rannle skrawki papieru i zabrała je do 
zv ludz4e sądzą, te ojciec zapracowy- okolicznościach - pomiędzy urzednika- domu. 

Szlachetny czyn 
kardynała la fontarne · :i f się jedynie dla Dieniedzy. Nic po- mi powstafa panika. Po złożeniu wyprasowanych szczat-

1bnego. OJeu wcale ule zależało na Naf wietniej zych detektywów roz. ków - ,o~aiało isię, Iż była to koperta Nnzwisko pntrJarchy weneckiego 
·~nh1dzach, pieniądze same a:arnęły się mieszczono w budynku pocztowym ~ HMz:wa inny adres. kardynała La Pontaine jest obecnie nn 

nteio. ~wiadczy o tern chociażby na- mimo to jednnk listy wartościowe zni- W tym momencie pani Scholze do- ustach całego miasta. Przed ki lku tygo-
·11ła ca historja: kły, jak kamfora. dała, że nie zawiadomiła o swem cd- dniami kardynał La Fontaine wezwał 
Pewneg:o razu ojciec spotkał starego Zaiadka wydawała się nie do roz- I• rvdu P"li.;ji, alhowiem ::.arna ci1.:::11a do siebie zarząd „cechu" gondoljcrów I 

"e~o J')rzyjaciela, który osiedlił ~tę w wiązania - kie~y na~de pewnego piek· b~z niC7.Jo·ioJ mm1ocy dojść do rozwhJza·1 oświadczył. że wobe? panującego bez­
ludniowej Ameryce. Po pnywitantu, nego porąnl\a siwiutka posług?czka ·- nra za1ad~i. robocln chce zrzec się sweJ kosztownej 
, ~rylrnnin pyta, jak si~ ojcu powodzi? Frau Scholzen - wkrociyłę do riabi„ Udała się nąstępnie uod wsknznny gondoli. kt6n1 postanowił oJiaro\vać naj 

·.vl)dzlło mu się wówczas nieszcze- netu naczelnika urzedu poc:itoweao. na kopercie adre$. i tąm dowiedziąła się biedniejszemu i najuczciwszemu gondol-
' •: 'e. gdyż towarzyst·wo budowy ko- Rozłożyła przed oczyma zdumionych że ltldzle el oozękiwall pieniędzy, które I Jerowi. 

ri ~e wypłacało regularnie poboró~. urzędników . jakiś skrawek papieru i wy nie nadcb~ddly. . Zarząd związku gondoljer~w wy brat 
··l:lec Już wówcza·s nosił się z śm1 a- rzekła dramatycznym głosem: u.~ewmws~y s1e w ten sposób, to kilku na.Jbiednłejszycli Q'ondoljerów po-

i n 'lmiaramt i f) lanami. Między inne- - .Otóż go macie. Oto. n~zwisko ndało jej si~ ujawnić iłodzieia, - pani I czem urządził losowanie. Wygrana pa­
h\ ł on autorem planu tunetn r>Od ka- człowieka, ktćr.v wykradał p1cmądze 'l Sr::holze P1)b1egln. J'> urzędu pocztoweg.) dla na pewnego biednego gondoljera z 
..., La Manche. Plan ten istnieje do- listów. W toku dochodzenia policyjnego. Bragory. 

·:·.:>as i nawet dla dzisiejszego poko· Na papierku tym widniąło nazwisko które tvle amwdziecza sprytnej postu- Obecnie gondola . ta została odciaiw 
:.1 jest jeszcze ~rzedwczesnv. Jeduesto z ur;zednl~Ó~" pocitowych. pra · ~acz.ce. - sprnwc~ przyznał się do po- do użytku publicznego a ze W7. \::lędu na 
Amervkanln zwierzył się z kolei oj· c!dącego w. wydz1 :> prz~syłck, osta!· pełme.m.a wszystkich zarzucanych mu S\':'c luksusowe wykon;-inie cieszy sie 

cu. te dorobił ste o~romne~o maiątku, mo zatrudnionego pomocniczo przy lt· krad~tezy. . w1elklem wzięciem. (sb>. 
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Piszemy coraz więcej. - 4 miljony gazet łódzkich 

wysłatiśmy do innych miast 
Po€zfo lódzlio w roli swoio. 

Lóli, 9 stycznia. I nadeszło dwa razy mniej OkOło dwuch ! Męiczytnt nutomiast mnteJ koru-
w ciągu roku wysłano z Lodzi o- miljonóv. I stają z , poste.restante„. 

gółem Poczta nasza spełniała równiet ro. l Najwięcej PiS7..e śródmieście. Skrzvn· 
19,140 214 listów, r Ję ••• swata. Dowodzi tego liczna kores- ki znaidu·ące s;ę na pryncypa'.nvch uli. 

Z cyfry tei wynika. ie dziennie fo. 1 pondencja „Poste • restante", kierowa. cach miasta są zwykle Pełniejsze. 
dzianie Pisza przeszło SO tysiqcy li· i na do naszJch pi~knycb Pań. OO okien. 1 Wres1cic łodzianie w ubiegłym ro-

stów. Suma wcale ookaźna jeśli zwa- 1 ka w urzędzie pocztowym z~daszaia się ku nadali w urzędach pocztowych zle­
zyć, iż liczba łodzian. koresponduią. stałe odbiorczynie. pjękne łodzianki, cenia i prz~kazy pocztowe i telegrafi-
cych nie ies.t znaczna. Po uwz~lędnie- 1>0 odbbiór j czne 11a ogólną sulllę 19,980,910 zfo. 
niu dzieci. :malfabet6w i t. p, można i:i .miłosnych listów. tych· (ah) 
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Pieczywo musi stanieć 
Konferenc)a w urzędzie 

wojewddzkim 
lódź, 9 stycznia. 

(lt) Dziś odbędzie sie w urzędzie wo­
jewódzkim specjalna konferencja dla 
ustalenla cen pieczywa w ŁOdzl. W 
konferencji tej, która . odbędzie się pod 
przewodnictwem naczelnika tadew­
skie~o wezmą udział przedstawiciele 
miejskiej komisji cennikowej, konsumen· 
tów oraz cechu piekarzy. 

Konferencja ta została zwołana z te­
go wz~lędu, li piekarze snrze~iwili się 
redukcji cen, zaproponowan~j przez ko­
misję cennikową. która wychodzi z za­
lotenla, te wszyst1,1e produkty żywno­
~cfowe z wyjątkiem pieczywa staniały 
w dutvm stopniu, a łe'TI samem powin-
ny również stanieć chleb I bułki. . 

WcC:łu~ otrzvmanvch przez nas in­
formacji chleb stanieć ma o !'i ~roszy na 
k~. a bułka o I ~rosz na sztuce. 

' '•' ', /., „ • • li ' ' ' • ,' 'l 1 •• •. ,J l I • • • •• „ '· ,t przyjąć za 200 tysięcy. Tak więc otrzy 
mamy, iż o~~watet naszego mi2~ta Pl· 

:1:. i wysyla przeciętnie dwa listy dzi0n B1•a1e w•1dmo "f raszylo c~1ą oko11• f'D 
W liczbie wy~Janych przez nas lis- Ił U Ulf 

tów znajdowtl!.r/~~recone. Przemytnik, wykorzystu.iąc zabobony wieśn!aków, kładł na 
Tycb dziennie wysyła st~ o~oto 2 • b• li I d ł I I ł ł 

t.vstecy. \Vysvłali~my także l!s~y war· SJe le prze~c era t0 szmug owa owary 
'0i~~mw·.~e·npnrYzes,.e~:k:attt.· 

1
.Pi· wlęceJ· fi·stów lódź, 9 stycznia. mu młoda pasterka przypadła także I d'Oszły do uszu policji ta postanowlla 

Komisariat straży granicznej w Ło- do 2ustu. I zbadać kim jest białe widmo. 
wysy?amy, nfż nadcbo~1! ~a n~s. nato- dzi donosi nam o niezwykłej bistorji, Gospodarz nie chciał słyszeć o za- Delegowano na nola kilku wywla­
m:ast przeciwnie Jest '· listami Poleca- jaką się rozegrała w okolicy Częstocho- mążpójściu pasterki i siłą zmuszał ją, t dowców jednak widmo nie pojawiło się. 
nemi których przyd.od7.i więcej, wy. I by nie spotytkała się z ukochanym. : Na klika dni zapanował spokój. 

Co jesz-:ze mów'.ą cyfry? Znajdująca się w pobliżu niej wieś Młody parobek nie mósd przeboleć r Wreszcie w dniu wczorajszym, w 
Oto w Porównnnh~ z latami ubiegłe- Rędziny od dłuższego czasu była tere- rOzłąkl z ukochaną. PewneKo dnia rn•kł . godzinach nocnych, przechodzący pa· 

mi • nem niezwykłych zdarzeń. W nocy na 1 ze ws•. Co się z nim stało nikt nie wie- troi pollcyJny natknął s'e ua posuwającą 
kore~Donde.ncJa prze.<ł~tawia slo coraz polach, przylegających od zagrody Je· dział. ,Jedno mówili, że wyJ~chał w da· się zjawę. Była ciemna noc 1 wvwia-

lepfeJ. dne~o gospodarza ukazywał<> się białe telcl świat, inni że utopił się ,_..: rzeczni· dowcy n'e mogli zdalcka odróżnić ksztnl 
Słaiby rnr~h obserwujemv jedynie po widmo. I ce • d-0mysłom nle było końca. tów białeg-o widma. Zachowujqc środki 

zwytce r.płat rJcztr.wych. Zabobonni wieśniacy w różny spo- Ludzie wzięli biafe widmo za duszę ostrożności policjanci posuwali się stale 
L~vi?. cze~ć. li~tf,w ad.re~owana Je~t sób starali sobie wytłomaczyć to zja-

1 

parobka, który nawet po śmierci nle za· naprzód, obserwując ruchv zjawy. 
do miast ?Olsk1ch. za~ram.:ę wvsvfa się wisko. pomniał c kochanej I przyszedł straszyć Nagle z pod śnie2u. w mteJscu, ~dzie 
stns1t11'.rnv·o mało listów. W tych WY-f Jedni podawali, tż w m'ejscu tern, OJrnlicę za wyrządzoną przed kilku la· widmo spoczęło, dały się słysze~ strza­
padklch ądresatami są łódzkie firmy, gdzie ukazuje się widmo, przed kilku ta- ty krzywdę. ły. PollcJancl dopadli do tcv.o miejsca i 
utr:r.vmnłą~o z zagranicą kontakt. I ty mieszkał zamożnv ~osp0darz, u któ· Inne wersje R"lositv. że blatem wld- wówczas okazało się, Iż taiemnlczem 

Chętni~ cr.vtana je~t w inn'vch mia- rego służyła młoda I piękna pasterka. , mem jest pokutuJaca dusza byłe~o po- widmem, które siało taki nlepOkóJ 
stacll pra~a łódzka. Dowodzą teR'o w i Przebywafa ona z pewnvm parobkiem, ftcmajsłra rosy.~kle~o. który ~nęblł w wśród ntłeszkańców wsi Rędziny, był 
zupefnnfci cyfry. W uhieR'fvm roku 11\tórv służył w sąsiedniej zaR'rodzie. nieludzki sposób okolicznych wie. śnła· znany w komłsarjacle straży 2ranlczneJ 
wys1aJiśmv cf.o in„ycll mi2st. f)fz.eszło MłOdzi koch~tł s'e I cbclefl dać ff•ż na . ków. • , 1 przemytu Ile f ranclszek Wieczorek. .„ 

cr.tr , miifonv ,az.et ~apowiedzl, lecz na przeszkodzłe Ich ł Wieści o ukazywaniu się widma wv- \Vlec7.orek wiedznc o zabobonach 
i C7aS-Or>ism. natomiast do lodzi tycb szczęście stanął ów szospodarz, które· wbfałv ntepo·k6j wśród ludno~cl. Gdv wieśniaków post::inowił wvkorzystać te 

okazję dla swoich celów. Co więczór „n­
bierał się w białe r>rzcścicradto i nre-

Dw •1e trag.ed1·e m·11osne w Poznan·1u ~~!~:,~v~~~~y~rzez nlkOgo przemy~ał 
W feralnvm dla siebie dnln \\i'ieczo-

HU 18 rewolwerowe. które miały rozwf ązać konflikt.- Dwie o[ary ~~~e:si~~~ę.ri;n~~~eni;~ićd~1~~6y :~: 
P .e. 9 · f · kt6 h d t 'ł · 1 · · Ob · h · · <lo pas towarów. oznau, stycznia. mowmcy, o.czom ry~ P.rze. s aw.1 .się ~1e~me. oie rannyc przew1ez1ono Pom słowcgo szmuglera aresrkiwa-

28-łetnia Józefa Wawrzyniakowa , >lraszny widok. Na ziemi Jezał c1ęzko szpitala. no Y (ak) 
zamieszkała przy ul. Dolna Wilda nr. 21, ;anny w głowę Maciaszek, obok z rewol ·~· • • 
pn~była w s?butę wieczorem. do miesz· I werem w kurc:towo zapiśniętej dłoni ran-,1 Podobny dramat rozegrał się tego sa· I 
k~nia 37-letniego Leona ~lactas.z~a, za-,· na w twarz Wawrzyniak6wna. mego dnia w domu przy ul. Patrona Jac· POmOC dla 
m1eszka~ego przy ~l. Szwa17arsk1e1 12. Wezwano pogotowie ratunkowe i po· I kowskiego nr. 35. Do zamleszkałtj w do· 

. . ' ' . ,„ '•'I:·,· 

Wkrotce po Je1 przybyciu, rozległ się lici·ę Ranna Wawrzyniakówna zeznała - 1 · · T c· h J i.. •1 11p6łbezrobołnych" huk dwuch wyslrtałów Zbie.tli się do· I ·d . . . • • d "tal . mu tym 21 • elme1 eresy ie e , pri)vJ 
• .s prze przyw1ez1enient 1e1 o szp1 a, ze z wizytą jej narzeczony, KowalskL Łódź, 9 stycznia. 

•••••••••••••- Maciaszek chciał strzelić pierwszy, lecz (ft) Jak się ,.r.xprcss" dowiaduje, w 
zabrakło mu odwagi, ona wtęc odebrała Z nieustalonej dotąd przyczyny, do· d 

Fałszywe Wiadomości mu rewolwer 1• strz"Wa „„pr•6d do nłego 1 d . d kl. ntu 14 b. m. odbedzie sie si.1c~Jalne po-
'"' - „ sz o mię zy narzeczonymi o spriecz • siedzenie zarządu obwodowego Pundu-

0 rzekomych zalłclach później do siebie. w rezullacie klórej Cicha kazała KowaJ• siu Bezrobocia, na którcm uchwalony 
' Wynikałoby z tego, fe 'było to pew· sk:lemu opuścić mieszkanie. ma być wniosek orzvjścia z pomocą 

W Warszawie ne~o rodzaju planowane podwófne samo. tym roboh1ikom. którzv orncują mniej 
Warszawa, 9 stycznia. bójstwo, lecz wstępne fał dochodtenla żądaniu temu Kowalski nie uc:iyn:ł niż 3 dni w tvi:rodniu. Robotnicy cl u-

Paryski „Le Temps" z dnia 7 b. m. 1 zaprzeczyły temu zeznaniu. zadość, lecz dobył rewolwera i strzelił ważanl są za półbezrobotnvch, moR'ą 
podaje na ostatniej stronie w drobnych 1 Okazało się bowiem, te Wawrzynia- do Cichej, ranl4c ję bardzo powatałe w Jednak otrzvmvwać zasitki tylko za 
wiadomościach telegraficznych, krótką 1 k6wna, która uwatała .Maciaszka za swe pierś. kat.dorazową uchwałą Funduszu Bezro-
wiadomość . o rzekomyc~ demonstra- go na!zeczon~go, pałała chęci• zem~ty Kowalskiego ujęlo. Tłumaczył się oa, bocla. 
ojach zwolnronych robotników wytwór- nad nun, gdyz ten w ostatnich czasach, . • 1 • Ponle\vaż ostatnło szereg- fabryk zre-
in aparatów tel. i tel„ w wyniku któ- począł ją zaaiedbywa6 dla pewnej wdo- ze strzał padł podczas m~ipa owa111a 19 dukownł ilość dni pracy do 2 w tyi.ro· 
rych 2 osobv miały być zabite a 5 ran- wy. To było przyczyn, licznych s;;a.:e• wolwerem i nle był zupebatc wymlersoa1 dniu, sprawa nowytsza jest pilna t nie-
nych. przyczem policja dokonać miała czek i w retultacie zakończyło &hf tra• przeciwko Clchef. cierpiąca zwłoki. 
masowych aresztowań. 
Wiadomość ta jest pozbawiona wszel 

' ~ • ... • ' . • "ł • • •• ·,, • ,, .„~ .... '"·I:'• .... •.,,, 

kich podstaw. żadne demonstracje jak lt 
wiadomo nie miały mlejsca. nikt nie zo- owa 
stał zabity ani ranny. Jakichkolwiek are 
sztowai1 zupełnie policja nie dokony~ 
wała. 

zbrodnia gangsterów amerykaliskich 
Udusili drutem agenta policji 

Z ~ Wł L da New York, 9 stycznia. , rek. Po otwarciu worka, znaletlono 'Wl towarzyszy, tak, te ~potkała go śmierć z 
gon ;,.p. • an Ua Wielk14 sensaci• w New Yorku wy· nim trup mężczyzny. Miał on ręce ł noJfł ich rĄk. Po zamordowaniu, bandyci od-

Warszawa, 9 stycznia. wołała nowa zbrodnia gangsterów. Przed związane drutem, na szyl była zacielę• wletli go autem przed gmach dyrekcji 
Dziś w nt'>CV zmarł Władysław La~- . wejściem do gmach~ dyrelteji. policji, z~a ta t6wnłeż druciana pętlica. Zamordo· policji, poczem ulotnili si~. (sb) 

dau. syh ś. p, Maksvmilja.na. pułko~m- le:tton~ auto, w ktorHl zna1dowały się wanym okatał się a~enl potlcfł Mulro• ••••••••mammm!llD 
~fk~~j~~e~~~l~~~ś~ zp~,~~~~llego boJo~„ ~:·:i~oii~::~0kTfk~g~o~:i~~~y:;'~c~:; ~=~is~~ :aos~~~u1:~:ltl~~;c~yła karlka 

2 
illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllrtlllilllllllllllllll!llllllllllllllll• 

ś. p. Władysław Landau był wyb1~- I mkt nie zwracał. na nu~ u~a~1•• Po polu· - Do policji w New Yorku! Przny• Duauru opi k 
nyth ekonomistą i specjalistą w dziedz1- i dniu, po v..-ypla.cte ŁygodCn1ówk1 detekhty• łamy waszegC> szpicla. Poidrówale go od e . 
nie politvki społecznej. Ogłosił drukiem ,. wom, Jeden z nich, Mae, artnay, wyc 0 • nasi _ Nocy dzlsłeJszel dy!uruią następujące aptek i: 
szereg prac z dziedziny spraw robotni- , d.ząc z gmachu dyrekc1ł polief1, zauwa· Sz. Jankie'ewłcza (Starv Rrnek 9). z. St~..:kela 
czych. · lżył jaki~ś stare auto, pochodzące "' . Mulro~e.>" n al eż~ł swe~o C>!asu do szaf• (Llmanow~kiego .m. B. Głuchowskiego (Nm1-

.7.marłv bvf człńnkiem rady nadzór· przed· k!lkunastu lat. O~na auta. były . !n ~ ;" ~~ ".n ~m Jednak przeszedł ~:f;!s~ie:~· r~i~~~~g!sk~-~7~~ró;n~i;~J.;,!;~ 
cieJ Potsklei Agencji Telegraficznej. otwarl~. a. wewnątrz .zna1dował się Wo·.·, „ e. ~„ .· ~·.iq1 1 wydał wielu awyeh sklego (Pl)morska 91). (p) 
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Drobiozdi I 
Wszystko na opak! •• - Zima bez śniegu. - Podrabiane monety. -1 

Nie opłaca się fabrykowac papierosów w domu 
\Vszystko na opak!.. Zima bez śnie- kle niż na . p~a\':'dziwy~h. Wizerunek ~ 

~u ... Takiej zimy podobno naprawdę głowy kobiecej n1ewyrazny. l 

~~"' ~~ 
(_~Wlelfd!!..f( 
~ liń1ńlef.ói.t??;J._ 

• swe 
„najstarsi lud.de nie pamiętają!·' ... Już Należy się więc tylko przyjrzeć do­
zuliżamy się c.Jo polowy s1ycznia, a do- kładnie przyjmowanym mone_tom, a 
tydH.:zus nic by Io jeszcze każdy z łatwości<\ na podsta w1e tych Zamach na Harry Peeło 

ani jcdne20 dnia śnleżne~o. wskazówek odróżni fałszywe od praw-
•• Temperatura również utrzymuje się na dzlwych. 

- •• - poziomie jesiennym. Prawdziwych mro- •.• 
Kapuściński ma pn:ystofuq sekretarkę. Poza. zów zimowych nie mieliśmy jeszcze tej Obniżka cen :Japierosów do 25 proc. 

tem Kapuściński ma żonę. zimy. Ale nikt do nich nie tęskni ... WL była wielką niespodlianką no worm:~n~ 
Nalwiększym wrogiem 1ckretiu-ki Kapuśc:iń- dać z tego przynajmniej, że przyroda dla szerokich rzesz palaczy. Jest to JUZ 

skiego fest jego tona, lituje się nad bezrobotnymi... druga w ostatnich czasach znaczna ob-
NaJwiększym wrogiem żony Kapuścińskiego •• niżka cen wyrobów tytoniowych. przed 

fesl fei?o sekretarka.. Ostatnio pojawił;, się w obiegu kilku miesiącami bowiem staniały nie-
Z powyi.szei:o mdać, te tona l sekretarka podrabiane nowe monety srebrne 2 i 5· które artykuły tytoniowe. 

nienawidzą się wzajemnie, złotowe. Jednocześnie z papierosami staniały 
- ~lacze~o? - ~yla znaJomy. -: Dlaczego \ falsyfikaty ·te są jednak tak nieudolne. również cygara. natomiast . 

twoja zona nienawidzi twej sekret.arki? . że każdy może je z łatwością odróżnić ceny tytoni pozostał':' b~z zmian.. , 
- .To ~ar~:i:o proste - o!lp°'~1ada Kap~ścui- od monet rraw0·ziwych. PrzeC:ewszyst- Wzwiazku z tern daJe s 1 ę. zauwazyc 

skł. - Wulz1sz, przed naszym slubem mo1a o- I kiem podrobiore monety są znacznię I cieka\ve zjawisko wśród palaczy, a 
hecna tona była moję sekretarką. lżejsze przyczcm ząbki na brzegach m1anowicie - nikt już p:awi~ sam ni~ 

•: są. · fabrykuje wlr:;nych papicr~"'':\v. gdyz 
DDW110 fili stę nle widzieli. Usiedli więc ,„ niewyraźne I zalane. to się nie opłaca. 

k11ciku kawiarni i roz:mawiaJą. Napisy są zaokrąglone i bardziej wyłm-
- . Oieniłd ałę7.„ ..._ ___ _ 

(lu) Zostać wielkim aktorem nie jest 
rzei;zą łatv.ą. ::;ławę przyrównać można 
do róży, ale du róży z kokami ... 

Naprzykład sława t-Iarry l..Jcela o 
mało nie kositowala go ży~ia ... rtarry 
Peel m1csl1ka we własnej willi vJ Holly­
wood. Przed kilku dniami lokaj zamel­
dował mu przybycie jakiegoś 

pu·dejrzane20 osobnika, 
który konic..:znie d1i.:1ał się zobaczyć z 
odtwórcą gf ównvch ról w znakomitych 
filmach cowboyskh.:h. Harry Peel. nau· 
czonv doświadczeniem. odmówił przy­
jęcia natrętnego gościa. Jednakże „na .. 
tręlny gość" nie chcial ustąpić i następ­
nego dnia zgłosił się powtórnie. Tym ra· 
zem spotkała go również odmowa. Gość 
nic na to nie odparł i oddalił się. . 

Gdy w godzinę potem Harry Peel 
opuszcza? swa willę, rzucił się nań ja-- o,' tak.„ . Jestem bardz.o zadowolony • 

mef tony.„ Ona fest zupełnie inna niż wszyst· 
kle kobiety- ,' -- ' - · · · -

- '.\i ś jegomość z wielkim drąg-iem w rę-

R .,.d•o· p· ro· a•o~·· ku. Harry Peel tylko dzięki swej o!-

- Na czem polega ta r6inica?-
- tadna mnie nie chciała, a ona słę zgodzila 

~ Jl'} Iii !i ~ił brzymiej zręczno~ci uniknał zdradziec-
. · . · . . . • kie~o ciosu i powalił przeciwnika na 

wyf ś6 q mnie,„ 
PROGRAM l(inZT<TF.I R07<ił0ŚNI .· 119.45-ZOOO: Prasowy Dziennik Radiowy. I i i R · tk ·d ł i 

.POI.SKIF GO RAD.I\". 20.00-·22 m: ,.Kob!eta nomoczesna" - O'Per.etka I z em~·. OZJUSZO~y napastn. \v. ar se 
~· PONIEDZIAł.EK, 9 stycznia 19:J3 r. w 3"ch aktac? J . ~ilbe;-ta. . do w1I11 artyst':'. f1lmowe.go 1 począł tam 
' • 11 40 11 .-.o C d . . P p,.,J d Prasy Polsk . W przerwie: Wiadomości sportowe oraz wszystko rozłmać. Dopiero zawezwana 

Do państwa Kapuśclńskfoh pnybyl w od- 111 ·s0.:-11 ·55. K~~~e;:k~ t r.t!i;o~ Gł. Woisk. sl. 
22 

,..,.,Do2d2ate
5
k d

5
? Pra-ks. Dz. Rta.di. 

1 
h . policja położyła kres jeg-o sza lcńsl wam. . . . . . ,..,„_ .1 : , .crzyn a pocz owa ee .n:<:zna - Ok r · · b ł t t · · 

wledzia1y wuJci.o Emil. · Po obie!Uie wujcio rnz-1 l\1ctc•Jr . dla komun lotnicze i . . ł koreflpC'·n.dercię h .eżąca omówi ; ro•rad tech 
1 

~ 7a o ,s 1 ę. ze V o. en sa.m Jego-
clągnąl slę wygodnie na l<annpce. 11.58-t-.?.05: Sy!!n1ł czasu z Warezawy, Heina nkznych udzieli p. Wacław Frenkiel • mosć. ktorego łiarry me ch_ctaf przy-

Mafa Halinka hlasuęła \'( dłonie l zaczęła 120-z-~;n,~owOd zyta.n.ie programu n.a dzied ;!?.15-~?.;\5: Muzyka Łe nec2ma ;-e Lwota M t jąć, sfus;mie pr7.eczuwając, że ma do 
skakać wołaJac1 .. ~l . . : c ZZ.:SS-2.lflO i..:r.ze~ Komun. Panstw. ns l. e . czy1fenia z warjatcm. 

• -. , lJcż~cv 1 komun pn11cym:v 
- Brawo, wu1asz.llu, brawo!." Nareszc:fe!- t2.10-t.J.2n: Płyty gramofonowe. . . 23.00-24.0Q: MuLyka taneczna z kaw. „Adria•·-
- Co się stało? - pyta zdumiony wu}clo, 13.20-13.25: l<o n"" l\ .1t melco:olog1c:zny. . 

M • 6 ·1 . Jak . . • • fJ .25-15.10: Przerw„. . AlJT1YCJF. ZAC'RANICZNE z-,rz· ka płac \V Hollywon~ - amus1a m w1 :i, ze WUjClO WfCliłl~me 15.tn-1 5.15: Komunikat Państw. ·tnel. Eksport. · · • I , · ' th g:f,.q 
11ogl1 to ll.lllll bł(<We dobrze& 11515.-15.25: Komunikat 1t::ispodarc.zv. · · · 17.2.5. MOSKWA (Stalin). „Ztnty kogu-

•* 15.25-1 s JO: Prze~l ąd ko111un ~kacy1ny. citk"- opera Y.(irnsk ij-K c·rsa.kowa. - (lu) PrzyszTa krvska na Ma łyska .. . 
w dwa tygodnie po "'ślubie pan Andri:ef po- 1.;.J(}-1 5.so: Płyty gramofonowe. Tr. z Teatru Stanisławskiego. Znane to „powicdt011ko" da się zasto-

. · . 15 5()-16.25: Płyty graimofon.owe. 
stanowił rozwieść slę z zouą. Do •prawy teJ 16.25-16 40: Lekcja jęz:yka (rrncu&kie~o fKUl'S 17.30. MOSKWA (Dośw.l. „Otello" - sować obecnie w stosunku do amcrv-
wmleszała slq tdciowa, el~ment.). Lcklo-r L. Roąu i gny. or}:era Verdi-ego. Tr. z Teatru \Vie!- kaf1skich ~wiazd filmo\\'vch. które przez 

- Cói to ma znaczyć?! - rawołała oburzo· 16 40-17.00: „Co to ieet defict budżetowy'' (z kiego. długie lata zbijały olbrzymi majątek. 
na. - Przed dwoma 1y:!odniami obiecywuleś, że c:yldtt „'Z<IJ!adn tmia gospo iu-cze") - W)"gł. 17.30. PZYM. Koncert Kwartetu Rzym- Nieraz już pisano na temat ba1·oi1skich 

• • p. A' "·k&a'f!der lvanka. ' 
uszczc:śhwisz moją córkę, a te.raz: chcesz się z 11.oo-17.55: Koncert solistów Wyko-na-wcy: skie.J!O. Tr. z Filha rmonji. sum, wypfacany1.:h artystom za ich pra· 
nł11 rozwicść 7... Dlaczego?.„ Berla Prywm a.n-M iszvc~ ;owa r~opr ), ~ta.tu- 19,40. l3UDAPt:SZT. K0ncert symfonicz cę. 

- 8-o lcriu chcę siebie uszczęślłwl~„. -.. .sław Dymmek fs.kn: .) 1 Ludvit·k Ur~e1111 
• ny.. Tr. z Opery Królewskiej. Wprost wicrzvć sfe nie t11ce, ie sn 

brzcllała ruolut.n.a odpowied!. 17.55 - IS.OO: Odczytan ie programu na dzień na.- 20.M. ZURICli (B:iromueonster). Kon- jeszcze przedsięhiorsl wa. wyplacając c-
,11 -1 ".,,• 1s.~e1~d1io : Murvka z k'aw ,;Half.a''• cert ..symf. ·z Tn.rih;ille. tak olbrzvmie sumv swym pracown;-

Dw6c!i splaltowanych kupców spotyka stę na 18.50-19.20: R o.zm :i' 1lo ści · 20.05. MONACłiJUM. • Sprze<lana na- kom. Do~ć wsnnrnnleć. że bvł okres 
ulic.... 19.20-19„ .~o Knmun ibt T;hv Przem -Handl. wł rzeczona" - onera Smct;rny. - Tr. zdv Greta (iJrbo zarabia fa tVl!('l(1niowc 

I' ł.o-d11. rer<-rl\13r łeałrow. . 'T . K . I t bi. k - ooo d 1 .I'. 1. k ł 
- Ct1 slycl1ać?- 19.3o_19.45: „Na widnoiuęl!u". z eatru w a1sers au ern. · 1S o 1.'.l. o n rnw. czv 1 o o o 
- Nic.„ Bida... Niema z:afęcta.~ Właściwie _ _, 1 !50.000 złotych! •• 

proponulą mi pewną posadę, ale nie wiem, C:Z) · ,,' ' Tygodniowo! 
i11 priyfąć.„ • · · '· · · · · · " · h- - Buster Keaton zC1rahla ohccnle 8 ty-

- Dlacze(!o słę zastanawiasz?„. Jeżeli ci Z••c:le w ' pro owa:e <;ięcv dolnrńw tyg-odniowo. Menjou - 5 
propi>nuJq .posadę, bierz! Y . „ • • • tysiecv. Liljana Oish - 8 tysięcy ... 

...... A fakiel ... Zaraz! ... żeby potem płacić po• Uczeni chcą szt·ucznte stworzyc istotę ZYJącą Obec~ie nnst~~rnviono nofn:lv~ k_res 
datek dochodowy, lak?! • lym .. tancom m11Jonńw" .. Przeds1 ęb1or· 

TEATR 11\IEJSKI. 
Dz!§ I dni nas tę.p11yc.h wieczorem naJ­

większy 'SZ<la~ i er b i eżn cq-:o sezonu. Urana sta le 
przy komplttach, glcboka świetn i e wystawiona 
sztuka Scr"iusza lretiakowa .. Krzrczcie Chiny" 

W pe!nvch pról>aclt poci reży-;e ria H. StletYJi 
skiego, oryginalna sztuka Vicki I3aum ,,Plac p.i­
ryski 13". 

TEATR KAMERALNY. 
Dziś I dni nastcpnych wiecz. bawić bedzic 

publiczność sk rzaca sic werwa i hu111orem wy­
bcrna komedia 11. Mak ina „Met.lor" w wykona­
r; iu: Brc<luoczy, NicuziałkowskieJ, Szuberta I 
Znio~a. 

lllllllllllllll!llllll!ll!llliillll;iji;iilllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllll'.11 

Jcdn'l z n.ajwi<;kszych · ~ajemnic na-f- ~!dada · ~ię .z miliardów. takich słone, 
1 
cy amervk~rlscy dnsz!i do ~vninsku. żi; 

tury jest zagadka samego ~ycia. Skąd 

1

. które prom1et11eJą i dają ciepło całemu ~rzvczvna ich ostC1t~1ch n1epowodzen 
się życic wzięło na ziemi. Ja~ powstała ciału. o wicie wiGksze jednak znaczenie f1nansowvch są wł.a~n 1 e. 
pierwsza żywa istota. Pyt~ma .te pozo: mają doświadczenia profesora W. Le- mt-r.hyt wvsok·~ ~aze artvst6w. 
stajq 11:1razic bez odpow1edzt. U~ze~~ vyrsnkine z uniwersytetu i kalifornij- Przed. Nowvm Rok1em dyrektorzy wv· 
stornh\ się jednak dociec . zag~dkt · teJ skicR;o. Uczony ten odkrył, że żywa ko- twó.rm. zapropono.walł a1<-torkom. nt7~ ­
przcz sztuczne stworzenie zywc1 i~totr•"m6rka w chwili zamierania wydziela z dh~ze~1e kontraktow n0d warunk1em. ZC' 

Oczywiście, dążenia. te o~ramcza1ą siebie p:-omienic, podobne Jo znanych gaze 1ch zMt.an~ zre.ct 11_km;rane o 3fl 
się na razie do stworzcma namrostszeJ :powsiechriie promieni ultrafioletowych.! nroc: Ar:tyst1<1 .me. 1!d7. 1 ctiłv 1e~Z l' 7 e oc1. 
istoty żywej, jaką jest protoplazma - · ł . • • i k 

0 
I pow1edz1. ~le 1stn 1eJe te11den r 11 dn 7 ~-

a więc Żyląca komórka. Uczon
1
Y nazw

1 
aR Je p_romicmamt 1 nc ~ : . aprobowania tych propozycvi . 

Niestety. dotychczas wszelkie wysit blolo~ cznem • ozwiąz~na ~os a a ~tę1,;I 
ki w tym kierunku są bezowocne. Labo częśc!owo zaga~ka . um1cra~11a, ale 1:sz-
ratoryjnic nie zdołano stworzy~ leszcze cze me samego zyc1a. Nal~zy zaznacz~ć N owi ny 
żywej komórki. Na temat zastadki życia że promienie nekrobinlog1cznc ~·ydz1e· -
uczeni podzielili się w swych zapatry- lane -są ledynie przez ciałka zywc w tentrolne i tHrnawe 
waniach na dwa obozy. Jedni uważają, chwili ich zamierania. Zdaniem uczone- Operator Garden \Vilcc;. który d 
że istoty żvw.c tc!n różnią się od ni.cży- go, promienie nekrobiologiczne wysyła tychczas praco~ał nrzy filmie Ciary 
wrch, że postadaJą „duszę". z. chwilą t. właśnie owo tajemnicze „słoftce" w ży- : Bow: uzyskał me_rwszą nagrnd~ na 1rnn-

D . „ łk . zw. śmierci, dusza opuszcza istotę zy. wej komórce w chwili gdy ono gaśnie. I kursie foto.graficznym, urządzon~ m 
ZIS spo amy S!A 1iącą i ,,ucieka'', a istota żywa staje się . . przez Akademję. 

. ~ I przedmiotem martwym. Inni uważają Życie Jest więc 11iczcm Innem, Jak I *•* 
na wystawie obrazów art.-mal natomiast. że międ~y ist?~ami ż~wct!1i. i nieżywą materią, połączoną z promie· Zespół filmu „l?dnżcrca" skfada~~cy 

St. Dobrzyńskiego. nieżywcmi niema. za~n~J 1sto!~eJ rózm- nłamł uttrabiologlcznemi. Jak jednak za- ; się z artystów ~'\annn Rurns. ~an~ Rich· 
~ „ ,,. • CJtO cv albowiem po 1ak1111s czasie istoty .. nieży ej komćirce owo tajem-' monda 1 Harry ego Woodsa 1 rezvscra 
11V eJ§f;lf! ~ eros~v. ży~ve :iat~ieniają s_ię """: nież~we.. .. ~~:;~'.~101kc''.WNiewątp:iwie dalsze ba-1' Cly?e E. Ell.iot~. wvla.d~~ał już na WY-

Wystawa prac art. mal. Stanisfawa . Ostatnte ba~am~ uczonych. mnno. tz dania w tvm kierunku doprowadui wre- spach !V'ala1sk eh. 7:d1ęc a na wyspach 
Dobrzv11skicgo w górnej poczekalni ki- nte dopio~vadz~ty. 1eszc7:e do wypr~du- szcie do stworzenia sztucznego życia lpotrwaJą około 5 m~estęcy. 
noteatru „Casino" cieszy się nad:.il po- kowanta zyweJ kom6rk1• posunęły JCd- (ab) . •; " 
wodzeniem. Aby dać możność obejrzc- nok w z~.:iczny~1. stopniu .z,akres n<].: i Re~iyser .. Kawalkadv \ F~ank Lloy~ 
nia wystawy nuisLcrszvm masom mi· szych wia iomosc1 w tym k1crunku. Je Im.a! ~l. :ię kfo~otó~ z zehr,in1em olhrzy 
!ośników piękna plastvcznc~o. p. oo- dcn z wyb~~ni.eiszych. uczonych, profe- TEATR „JAR''. m1e1 1lo~c1 kom poc1agow~ch do telo f1J-
brzvńsld obniżył cenę wstępu na wysta· sor Georg \..,:111 z uniwersytetu w Cle- Dt!ś premiera dawno oczekiwanej rewii mu: W ~ollvwood how em: ttdz e .?a 
wę do 20 groszYi a dla wycieczek zbio· veland ogłomł przed paru laty sensa- humoru. tańca i pikantnych skeczów p. t.: k~zde dw e .osobv w"'.nada 1:dno au o. 
rowych do 15 g·r~iszy od osoby. Nie ule- cyjną teorję, w myśl kt?rej każda ko-, .. BRAWO! BIS„. ~esoty b.igos karmnvatowy ~ mema prawie zupęłme kom pociągó-

. t r o. . że po tak wvdatnem mórka żyj11,ca ma w sobie niewidzialne 18 obraza1;h z ~działem p1crwszor~ednych _sil wych. 
ga wą ~ l w set, . . . . . . d ~ d • ł • Sł · · e" to artystycznych Jak: St. Balcerakowna, J~mal 1 •.• 
obniżeniu ceny we1sc1a wystawa cie- Ją ro~ c~s. w .ro za.m s one~. " one I M11 rsell. Irena Dziużyńska . Oleś Gronow~ki, i i "' • i . 
szyć się będzie jeszcze więl(szem po.! prom1emuie. 1 wyt~arza ciep.to doch9- . Zdzisia w Suwalski, RC?m~n Szmar, Adam_ 1 ar- • , Gw az~v f lmowe amervł!rnnsk e: 
wodzeniem, gd yż nie zabraknie chyba dzące do kilku tysięcy stopm. Jedyn.1.e, takcw!cz, o_raz ros;v1~k1 kwartet ba tała1k0wy i ktore. ~omedawna spe~z~ł".' swe urlop.\ 

.k kl . ze ·h ·iałbv poznać sie I dlatego że sfo(1ca" te są mikroskopu- . ood kier. Stu~fana N1e_zdanowa. w. programie na R1v1erze. od roku Jezdzą wyłącznie 
nt ogo, o me L: L ' • ' • • 1" . . ł .d · 'arcywesołe skecze. naiowsze przehoie Warsza- w py Hawajskie Obecnie hawi tam 
f-ili~c j z wspaniałą twórczością tak uta·1ne. wydzte ane przez s1e ciep o wy aJej wy: tańce baletu Szmara. Humor!'! Zab:iwa'!! na YS • • ' 
lcntO·vanego malarza, jakim jcsl Stani- się mun tak mate. $miech!!! l>ziś dwa przedstawienia o godz. 7.30 sS7hcre~ aMrtys.tek.N:lanet. liE•a

1
_vnorL. P<lc.~gy 

si;1 w ' Dobrzyi1ski. Ciało ludzkie - zdaniem uczone'.go . i 9 . .30 wiecz. 1 ano.n, ar1on 1xon, 1 1ssa au 1. 
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STRESZCZENlE POCZA TKU POWIESCI. Żebrak ukłonił się z gracją gotów I - Gdzie pan Żegota? .... - zapyta-I - Pa11 mi _uratował życie ..• - szep. 
Pewnei dżdżystej noc.N dokonano nie· nawet skoczyć dlań w ogiell. ła zdumionym grosem. nęła Lena. dz1ękuJąc SWt!ITTU zbawcy. 

samowi tej zl.Jrodn1 na podr111eisk•ci szosie - Słucham Pana dyrektora... ·· Do · _ Czeka na uli·cy„. W bramie. za 'i - Pani wybaczy ... - odparł żebrak. 
9nara n1ezw .1 ktei:o zabó!>t~va padł~ młoda' uslóg.„ . ro~dem. - odparł żebra-k przygląda- - Nie wiedziałem z kim mam do czy-
l~~f~~~ ~a;uaJ~~t!~~1~12n:na"~1~~1~rn 1~10t1~af1~~; ; - Nie tytufuicie mnie dyrekt0rem. jąc się 

0

Jei uwal.nie. ' niei~ia„. T? był z~ykły zbó!.„ Chciaf 
Wilska brla uduszona w reku jej znale-' bo nim n:e jestem .. „ A sprawa jest pro:- · - Czemu tu nie przyszedł?... 'I P~tntą zadzg~~ nozem ... Ale. ia!-Jvm pa!11 

ziono s_trzepek listu. pisanego do Leny Po-

1 

sta„. Chodzi 0 to. rozumienie. że.„ no I _ Nie wiem proszę łaskawei pa- n1c dał za_~ 1C·„ Jabym pam _me dał. me 
r~b,k1e1. . . powiem wam otwarcie - jestem za- ; '. Tak kazał piow·cJz·ec. . zlcg_o zro~ic.„ Pam mnie nie pamięta, 

_Porebsbka jest b1edną. lecz uczciwą k ~h B 1·~ . k" d ·k ·h '?. m .. . I • 1 ••. , ale Ja patJlą poznałem... ' 
dz1ewi:nna Na nia pada pm.:zatkowo po- o ... any.„ Y 1 cie ie Y za: o.: ani··· l I ena zawahała się Wv1śc? Cze- L · ł · · 1 
dc!rzcnie o ud_~ial w tej porwo;nei zbrodni - Dawne to były czasy, panie dy ..• mu Żegota nie przyszedł do h~t-~lu?... T en~ 'br~kJrza ad mt s'.ę. u:wazn ~··· 
\y11domo bo\\:1em. ż.e hrabin.a przed śmier- proszę pana.„ . W . . 

1 
r warz ze ra a wy awa a JeJ się , zna10-

c1a _ n11ała . wnaw1ć i~kaś. taiernn1ce. <loty. _ Ale pamiętacie. Jak to było.„ No. YJrza a i:a .. u 1ce. ~ , ma.„ . . . . 
cza.a żvc1a Leny 1 a1emn1ce ·te zal.>rala ied- : J t k h W . ~ Sl<oro JUZ zeszłam na daf... -;-- _ Nte poznaJę pana ... Kim pan Jest?.„ 
nak ze soba do grobu.„ '".'·ęc.... es ~m za oc. any„. pewneJ pomyśTała. - Ni-e warto wracać z 111- - K l . k · z o _ 

P1ęknc1 n;ir11. która mieszka w tvm ho· .. o ~cze ' proszę pam„. arn 
Lena ma narzcczone::-o - doktora Ste- 1 l) „ • d . t czem .. „ carsk1eJ ulicy„. 

fana Lase..:k1e~o. który ją porzuca J1;dyż !e u.... zis \':1e.czorem ?P'.ero .. ~ z.a- Wyszta. Otuliła sję szczelniej pfasz Kołao r'c ?„. 
zako..:hal sie w Pieknei artystce filrnnwei lechaf~··· Bądzc1e łaskawi. I d~Jcte ~ej, czem. W brami'e za rogiem ... Przeszła _ Koła·· 1..''. c·.')··· 
Wierze I ud1nl5kiei. pracu];icei w W\'twórr1i z ać e tu c ekam Pow cdzc e tylko · ... " 
1 11 I, 1 • \\'t · · n z z ··· 1 1 ' przez 1"ezdn1·ę 1· 1 1 N' ł "~() . im· . asc1cielt·m lej wHwórni it:st . o . . D . . I . ' . - a { proszę pan 1e pozna a 

Mueller. szpieg niemiecki. port:ei~ov.~i··; n JUŻ załatwi·.• ac~e . Zatrzymała się przed bramą. W bra mnie pani.:. Nic dziwn~go„. Zmie~iłem 
Cala wrtwórnia iest gniazdem szoie11:'lw- i~u d.ztcsięc z!ot~ch:·: Pżroszę.„ 1 p~w-e mje stal c~eń - twarzy, ani Postaci nie · się ... Cóż robić? Pracy nil.ma, musiałem 
skirm. a uo tei bandy prrkz Muellern oraz cte, ze:·· powiecie. IZ :gota cze~a na widziała. wskutek panu·ącego mroku. wyj~ć na ulkę„. Stafem właśnie tei nocy 
Wi~rv 1 ucholsk1ej należy jeszcze „reżr· tę Pa mą w tamte1 bramie za r"I.?;tem.„ c· ł . · 'd • d h t 1 d <l dł d . · 
ser• Lehman. Żebrak skinąi głową . .'. Mój Roże, .eń wysuną się n1eco naPrzo 1 prze , .° e em. ~ Y po sze . o mme 

n · k" d t 1 „ 11 b · b"ł 20,1 t t h rzekt · ten zboJ.„ Dał mi 200 złotych. zeby pa-
z1c 1. po_ s <'Pow ,„ue er wcta11:a Len~ czego on y me zro : za z o vc ... · p . d Ż t p nh \V ł ć M' ił · · i 

do .wytwor111. chqc z nici również ucz}·irić A fu iąda·ą "d nie~o tak mało... Żeby - ani o pana ego y.„ rnszę ... ,. ,, ywo a „. ow , ze nazywa s ę 
szp·ega . Ll·na - nie podrirzrwaJ;ic nic zie- tvlkn wywołał iaką~ piękną dziPwnie . Lena d rgneJa ... Po~nała ten glos.- Zegota... . . 
;~\;;-01~:u!~1Jfa.mu i wpadla w sprylrric za- z- hotelu.„ 1 jesz.cze dla p~rtjera dostał, PFcci !1i<\ st~ł Mueller. . . - Podszywał s1 ę pod cudze nazwt-

d · „·. tk Chciała się cofnąć. ale byfo 1uz za- sko„.. . . . 
\V nocy z~krada sie do poselstwa Iran- zie 1•1_ ę.„„ • , . • późno„. - Nie mogłem tego przewidzieć„. 

~~~~~j~~ i l~j~~~z:ś\:f~h: 1~~-~n~o~;i~~ ~~: Mozn.~ Jesz:ze zrć na s-:v1ec1e„1· Muel!er pochwycił ią za rękę i wcią K~zał. wywołać tę panią, co to się dziś 
kunrcnty. \\"szniko to miało bvć "'ra fil· Po ki ku minutach chlnpiec. wvsfa- J d · · b W~"czor sprowadziła Ktobv przy 
mowa. lecz okazało sie rzeczyw1stoś;ią„. ny przez portiera. zatrzvmał się nr7 ed 1tna. '"T ctemn~J rar~· c - wi nu~r,czał że to taki zb.ój Zrobiłem jak 

Lena nie rnnże sie i11ż wrzwolić z tyc!1 drzw·ami pol~oiu. W którym spała Le~ dl - eraz :nie u~ niesz.„ zy esz chci~ł. Ale gdv ujrzałe~· panią na dole 
okrutnvch sideł. M11rllcr 11czvnil z nici na i mocno zan11ka!· ·· · aczego ~m-erasz. ··· . • odraz~· poz~alem.„ „Przecie to nasi~ 
g~via~ue filmow" - lne !?cy _ a 11:d:v ~pt'!: Len<1 zerwa lq się ze snu. . Lena nie mo~!a. wykrztusić an1 sto- .. Dobra Pani" _ mówię do siebie _ któ-
n1l;:i .1uż swa rolę szpiega. zwinal przedsic- . _ Kto tam? ... _ zapytała przelęk. _ wa., Stała pr.zycis111ęta do muru. Muel- ra przy··llodz"ifa do nas na Garncarsk<> 
biorstwo I ulotnił sic wraz z Lel11nannern i I t J d Ó ... " 
innvrni Ale ri:11:le Jeszcze ma Ją na oku i niona. · er trzvma,. }a moc.no za rę (ę, 0 wr • ulicę".„ Tknęło mnie złe przeczucie i -
nie prze.,tuie it:i szantażowcJć. - Pan Żesr0ta prosi panią na d6f... conv plecami do ulicy. pani mi wybaczy _ ale postanowifem 

~\ly~rrcien_1 tri szniki szpiegow~kie! zal- - Pan Żegota.„ Dobrze... Czego N;e zważał co się za nim dzieie. - pójść za panin.„ 

Jm.i
1;/~s~s i eUrtrzrt 1 l <l\V~tr_k1 t~· wKi: 1- Jan żrnota., chce?... . . Był ·spokojny.' Na u:icy n:kogo nie - DziQkuję wam bardzo.„ Uratowa-

"' an ai.:aw a eta. I N. t·· · 6 •t p ...... ·t ·.b 1 I"· · · · 
. • • • • - 1~ :\· 1cm.„ 11Ie m w1 ••• · . ....,si 'I Y o. . . . 1sc1e m1 zyc1e„. 

* , . ' zeby ram ze~zfa !1a dół... . . . . - ~zy. ~v1e.sz. ~Jaczego ~a. c~wilę - Idę. ale tak cichutko. żeby nikt 
_Lena po nte~dan\"m zamachu snmo1\61- - Dobrze ..• niech zaczeka„. Zaraz. .nie będzie luz cirb;e na tym sw1ec1e?- mnie nie \vidziaf.„ Przykucnąłem w dni„ 

cz~ m znalazła SIG w p:ifacu łlarnna l(cl!;ena. :<l p wtór ł · · I · · b · I l · ·k · 
k~··ir y il' d11~cześ1!ie ieo;t wlaścirielt•m wiei- ze. ę... . . . • · , " O ~Y grozme. . • ~teJ r~.m'e. s ysze. Ja . on gada do pam. 
kie! fabryki. \V fabryce tei zredukowatH~ Po 10-clU m·m1tnch bvła mz; uhra- - Nie.„ - bąkn('la. - Nie wiem .. „ ze zabJJę. ze wszystk1ch powystrzela. 
wielu robutnik6w. 111\etl7.y ilincrni również na. Senność dot~Hwie dawała jej sie - N"e wiesz.„ W takim razie ja ci Żle - myślę sobie - trzeba go. mieć na 
~k~~~-;~a~ 1 kt<~~Y 5P;:,1 b~·J t' 

1
Lcny, by po- ·e~zczc we z11aki. ale trzymała się ia- Powiem!... oku„. I podkradam się cichutko. cichu-

Lc.na 
11
;aie 

5
• \\o.r c~r:1._ 1d ?s. 1. koś na noga'"h. \Vciagnda Płaszcz i bez I Lena dygotała jak liść na wietrze. teńko. - patrzę. a on już trzyma w rę-

Garncarska. $!tli;; ;~,~zk~r l<~'.T!.- 7 e1a u ice kapelusza zbieda na dół. Mueller patrzał na nią strasz11emi. ku coś bfyszcząceg-o ... Złapa.tem go za 
Na pięterku w tym samym dom~1 ~ieszka Ujrzawszy czekająceg-n na nią że- wyłupjastemi. oczyma. które hlvszcza- tę kudłatą rękc; i wyrżm\tem mu takiego 

chory robotn1k Roman ż~ber z żoną ; córka braka, zdziwiła się ogromn;e. ly w mroku Jak dwa błędne ogniki. su~a w oczy, że pewnie oślepł już tla 
Janką. . . , zawsze ... 

W k1.lka miesięcy pol~m odbywa 11ię J b d d · k 
'ei 'lub z liarooc1n Rozdział dziewi1aćdzies1ąty piąiu - cszcze raz ar zo wam z1ę u-
• c- • --: I ie„. - od na rła Lena. - Nigdy wam te-

• I 
Janka trhrń\\'nll prac-uje j;iko l<as!crb o- I - d go n e zap~mnę... . . . . 

w skkpie. mie~zkaia<: nadal przy ul. Ciarrr- IO ft . 0100 - Rad Jestem. że potrafiłem się pani 
carskiej .. Zakod1al sie" . w nici pcwie„ odwdzic;czvć.„ Pani okazała mi tv le do-
mtodz.eniec - . Jcrzv Sar_cfi~~i. któn• cl~c~ \Viedzlala - koniec ... Nic jui. fo1' nie J Bez\\fadna zwisafa w jego ramio- broci ... Kołaczek był wzruszony. Lena 
od n:cj wvdPstać osia lnie 0szcz1idnoścr r h i · · 1 · · ·· h ' h ·1 
ludzi ia ohietnh:arni rmil7.rńsk1emi. zbawi ... Poco wyszła w te noc na uli- nac · n emnJeJ. a~ przezyc1a ostatnie 1.: w1 

Janka, nie tracąc doń uufania. oddJła cę ?.„ · . . . , . A on - - by pomnożyć jeszcze jej ~ak bardzo J4 wzruszyły, że mus';l'.a po-
mu &we oszedności i Sareński ulolnił się. Nikt nie przyjdzie z pomocą-. • . NQC męki ostatnich chwil, powoli zbliżał zegnać swego zbawcę, odkładając dluż-
zubieraiąc ostatni" l[ro~a biednej dziew- bvfa. ciemna. ponura. bezgwle1dna.:.1 ostrze noia do jej serca„. Mierzył nie- szą rozmowę do następnego dnia. po· 
czvny \lf t bł . d t . , d . 1 

Len~ ud1 ta się do $arl'ńskiel!o. by pomó· v~ iatr rozko1 vsał czarne drzewa," ukry~ u agame. coraz bliżej. coraz pewniej„. ~zcm u a1a ~1 e. n_a gorę . ~ sweg'o po <O-

wić z n'.m w sprJwie Janki. lec1 $areńo;.ki wające sic; w cieniu. · Jeszcze 10 milimetrów, 5, 3, 2„. JU, by zasnąc JUZ spokom1e do rana. 
zal!ro1ił jej szanl3żem. ieW będz e dalei mie· I tak miała wyglądać ostatnia chwł- Jeszcze milimetr... Ale Żego•la nie zmrużył nawet oka 
5zała _s1e d() lei sp~awv . Okazał? się. ż~ $a· la kJ. życia ?„. Poto tttle cicrniała w fv-· Na~le - - - ktoś go chwycił z ty- tej nocy. 
reński za pośrednictwem Marvst pnko1ówk1 . . .• . . · ł -. R i · ' · r-. 1 " 
Leny, skradł jej lis tv. pitlane przez Stdana ..:m. po to znoslfa ta0k1e mck1?„. By zgi- u za rcKC. • • . ew. zJa w Pn1a,cu ... m„l]ora \ rnya a 

•: nąć z rąk szp;cg-a w ciemnej bramie?.;. Sz_arpnąi tvKciem wtyl. Nóż wypadł trn_ af~ Jeszcze do ~w 1.tu, poczem autem 
5areń~kt zosfa!e znmordnw:in w talem·! l~kic to \vszystko było marne. podłe. z rę.kt. J pohcvJnyn:i przewieziono c,~łą '\lużbę 

niczy sposób. 1<10 iio zamort.!<>waf - nicwi.a nikczemne„. ~ena padła na zlemtę. Mueller od· wraz z „piegowatym Hansem do Urzę-
d?l!'o . naraz~·. Począ~kn\~O podeirzany był Wywlókł ją z łóżka podstcnem.„ Za„ wro1.if sie SZy bko. du Sledczego. 
~:~i~\1o·n~rnm1crz Jurecki, lecz zoslal on ciągnął do mroczne~ wnckl. Teraz wv- P1tcd rflm stał nędznie odziany meż- ~\uel.lei_-a i ~ ~.Jin:iana.. orowodyró~ 

Olrnzuio s!~. te S:ireń&ki ukrywał się starczv wepchnąć s1Jnle nóż pod żebra, czy~,na• Ten sam, któremu dał medaw- sza},\.1 szp1egows1~1 eJ, n1e udało stę teJ 
tyli< o pad lem nazwiskil'm, posł1rauiąc się w samo serce... no .t.U ZtOl t l-h. nocy pr~vtrzvmac. 
zrąbowanym _ra~zport~-o. ~ rzeczv.wistoś~i Lena oniemiała Słaniała sie na no- - Czego chcesz?!-syknąt Mueller. - N1e ~zko~zi„. - poci e~m1l sie że-
zbaśł naz,v _w~ł _ się maczcdJ. Kim ws takń11nk. raz!e "'"Clt /\•\u<>ller p'..,st'w'"1·r s'1ę' nad n'1ą rrdy" .- Czego?!... Chcę. żcbvś mnie f'IO- I gota. - Nie dztś, to jutro„. Wpadną w 
y w asc1w1e zamor uwany a.re 6 1, nie "'" · - " • "" r.. • t ł b" · ? t 
można bylo na razie ustalić. wiedział. że teraz nikt mu już nie WY.- parnię a • Z O_JU. r?ZUmt.esz · · ~ odnarł · nasze ręce.„ . 

Aby znowu ściągnać na swą stro~ę drze z rnk lej ofiary. t.ebra~. ~vtn1erzaJac N1.emcow1 bolesny I . Przesłuch~nt J ar~sztowanvch trwało 
Lenę. Mueller wraz z Lehmanein sfararą 1 1 cios Pteśctą mlcdzv oczy. az do noludma... Ntkt z ntcn nie chciał 
się zru :nować b~~ldla i powaśnić Lenę ze - Módl se. -. svczar. - Za chwile Niemiec zachwiał S'C I reszt'kami sił zdradzić krvj6wki Muellera ... Pie~owa-
Std~ ncm. skonasz w 111ęka~h o·kropnvch„. Sama d ł· I · ~ .„ ć , I j ty H " 'b I · hl · • 

w tym celu Lehman naw·a.zuie kon- nie będziesz wiedziała. ki<:dv ostrze no- z oS~ _Jel~ł, -.ze wyu4g~n rc.\k~o wer. . . . ~nsk I n.ro owa 1 Jeszcze a.ti:owac. 
taki z Z i 11tą, f!1rlsą kabaretu „Zielona Pa- •• bi„. i 1 t 1 ł z . . rze'. n•l m1erząc w nt ogo. gdvz 1 ze Jes o eiarzem a e gdy mu 11dowod­
p11ga" i namawia i11. do _wvia7.du do Dole- jzk \ 1?-J s \i 0 wego ,ca a„. .g;m\esz w pierwszej chwili po ude:rzeniu oślepł 11 n'.0110. że z kolejnktwem nolskiem niema 
chow~ l!d7. :e 111~. zat~Ć SIC S~t'!~netn. :1 'az v. . o nam ~ e spr~~c w~··· zupełnie. ntc wsnótneiro i że żaden kr.leiJn nolski 

Ka eta przeh1cra s1~ za. k~~Gcra l~_upred1- Badz snokoJna.„ T~vo1 kamraci. nóJdą Dwa ra-v strzelił w powietrz i nie nrzvznafby sie d t I i 1. 1„ · 
ta. szefa \vyw1adu n1em1eckrel:o r każe I za tobą ~potka tch taki sam los . " e . · '. · o a< evo " 0 . !tl, 
.Muellerowi okraść nie!akicl!o Gromskicl!:P. z .. „ l •ć . 1 D' 1 • · ·•• skrvr się w mrokach nocy. stul tł gębę 1 wycofał się z roli niewin-
czlonk;i za·aanicznei dcleirncii dypln111'1t~• cz.-1 •· narm w_a cz: me 1 wo no„. aczego I Żebrak nachylił się nad Leną. Otwo- nego ba ran11rn. 
nei 111 ;e~zkaiacci w hotelu .. Esplanada'. nte okradl.1!. (1rom~k ego?... rzyła 0 ,. . C,.,a.,.,.0 n'io ~o'\vi'~-' · 1. t . ·· . ·: d 1 .· 1 · d 1 • • • • . ... •• '· ,,._., "" • · "v·.1z1-e11 7'"'are~7 /"''"'"1-., 
~t:1~t~1śt(~1ę 1irom~k~;;~i~a ~hi;~l.!ż%go~a~ . Mu~ller S'<;gnnł .do k1eszem. Wycm~· - Pani. żyje?„ .. - zanytał. - To do- wsp61~icy Tli·eihe17.-pi•ecznvch .,.„„:,.., ·,~,,-

Mueller dla wykonania tego noweJ1;0 zie: · na.I . ~kladanv nó~. Błysnę!? ?Strze.
1 
brze„. ~an!osę panią do. hotel i... zna·J.er,1ono0 w d0ik1·ime•"tach. „ · · ··· 

cenia znowu ści11_za Lene. _która w swei Wzn1os ręhe d') ~ary. Nach:ylif stę nad Wzrął Jd na plecy 1 powlókł się wlw oafncu. Wf1rtoowa·rie i 0cl(:?' ,. „:-e 
rozpaczv z11:a_d7.a s·e bezwolnie na wszystko swą 0t·ai 4. I strone hotelu . tV'Ch raipi·eirków trwało c ł 1 d -... . _.., 

Lena zamieszkała w hotelu. W nocv do L I i ł k k ć , ć N od I . łó . , a' · 7 1.!I ··-
żebraka. stoi:icego pod hotelem, zbliżył sie ~lłd c 1c a ~ rzv ną . zawezw.a j a g ,es strza V.: wvblegf portJer. · stępn:v. 
Ja.kiś i>a~ I kog-os. b!o11 1ć s1 ę - - - ale opuk1ły l którv oom1-1d mu ulo1vć zemdloną tył- I (D I . 

ją siłv.~ . ko Lenę ua kanaµie w ha!Iu. ł a Szy Clijg j Ut ro). 
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sze z cu: D 
cz POŻ R naATLANTICU 
dziełem zami'chu niemieckiego? -

24 sobg zosfołg 
Sensacyjne donles!enie pisma francuskiego. 
zw~Rlone no okrtęc:ie 

. Paryż. s· stycznia. l Według rzeczonznawców angiel· f wiadomo pozostawiono w odległo~ci I Reszta ofi3r, których liczba wynosi 
Ze względu na spór, jaki wynjknąt skich ratujący mają prawo do odszko- 500 metrów ud przys:a11i. został wPro- '19 osób zuaiduje się w Pm>iołai.:h I pra­

"".' ~Prav.:ie odszkodo~ania dla .~racow-; dow~ni~ za trud Pcynies:o11y przv .rato~ I wad1?ny d~ P~rtu w (.;berb~ur~u. gdyż wdoporlotmie nie uda sję rozpuznać ich 
n1kow b1orący~h udz;al w akcJt tatun- waniu 1 straty pomes1one w czasie leJ 1 obawiano się. ze burza zerwie hnę i rzu totsamoścf, gdyi zwłoki uległy całko-
kow.ej „Atlantic" , La Matin" ogłasza akdi w żadnym razie nic maia prawa ci okręt na pełne morze witemu spoPieleniu. 
opinię szeregu wybitnych prawników. I do jednei aze~iei wartości. gdyż! Całv dzień pracowano nad u~asze- •.• 

Wszyscy oni zgodnie oświad1.:zają, „Atlantic'u" nie można było uważać za niem ognia. gdyż obawiano się. że pło„ . • . 
i~ okrętu ni~ ~ależy uważać za szcz<\t• zupełnie opuszczonego przez właścf. 11 mjenie dotrą do mait~zynu ma.wtu, co · Par~~· 8 ~~vcznia. 
kt bezwnrtosctowc, lecz JakO kadłub ciela. mogłoby spowodowac bardzo silną eks Caf a prasa \V dalszym ctągu obszer-
idatt1y iesz~z~ do żeglugi. •: Plozje. n.le„ komentuje . katastr.ofę stai.ku • Ątlary 

Nie można Więl.! zastosować tu t. Paryż, 8 stycznia. I Na Pokładzie znaleziono wśród po~ 1 tie podkresla ąc miedzy mn~m1. 1z 
zw. Prawa Convert'a. Sekretarz gcne„ Wczorai wieczorem kadłub znisz- piCfów zwłoki S osób Uóre udało sję wszystki'1 trzy statki budowane ostat-
ralny międzynarodowej komjsii mors- czon~go statku „Atlantic". który lak 1 ozpozuać. ' Inio w stoczni St. Na1aire Jak to ••. neor-
kiei oświadczyt. iż przywilej telft zo- 1 WMMSti"" w..-••e•Mr&i" &H Res Philf PP'1r'\ •. Atlant•c" I statek ,ho-

st~r,,~j~~~f Yk~~!!~~~jfi~~~k':e~kj~fY; I zwłoki• kob1• oty or:az dz1"ecka na szyn:ach ,1 ~:!i~~iz~;·po~~rtt;o;~·~s~~~~ł!n z~~ó~: 
1910 roku. według- której pracownicy I · ~ U U kim czasre po oddaniu Jeb do utytku. 
mają prawo do odszkodowania w wy„ p Il • , • • Dziennik stwierdza. iż na w-szyst-
sokości. która każdorazowo zostanie o- 1 0 cja berbnska b~zs~utecznie usiłuje rozwiązać zagadkę kich trzech statkach. petary powstały 
kreślona przez arbitrów. smiercl dwojga osób w tych samych 0!<01icz11ościach. 

Z drusdei ~trony pr~f. Vide!, tnawca Berlin, 8 stvcznia. 1 ramionach. Wypadek ten wywołał • W zwtąz~u z tem w k0łach mo!s-
Prawa mors~1e~rn ośw1ad.czył, że pra. (t) Wczoraj na szynach kolejowych wielkie zainteresowanie. gdyż do tej kich do~z11ku1ą się przyczvnY potaro~ 
cowni~~ maJą prawo do .1edneJ trzecieł pod Berlinem znaleziono zwłoki młodej pory nie udało się stwierdzić, czy ma I f materJ~łach Jakieml POs!uglwano s•ę 
wartosc1 statku poniewaz ratunek Jego kobletv. oraz 7-Ietniego dziecka. Dziec- się tu do czynienia z samobójstwem. przy zakładaniu fnstlacy1 etektrycz-
prowadzony był na pełnem morzu. ko to mtoda kcbieta trzvmała w swych czy też niezwykle wyrafinowanem · nych. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~a·~-m~~~~~~~· ·~~~~~mcm~~~~m•~~~~ morderstwem. Jeden z dzienników stwietdza. iż 

materiały te t>Ochodziły ze świadcień 

B. bankier - oszust wekslowy Zagadka śmierci jeszcze hardziej si~ 
komplikuje. albowiem przy zwtokad1 
zabitej znaleziono dokumenty opfcwa-

repar11cyJn:vch dostarczonvch w marer~ 
jałacb przez firmy niem eckfe. fl1ien­
njk zaznacza. że m0 7nabv wvdągnąć· 
z faktu tego daleko idące wnioski. profesorem uniwersytetu w Ameryce jące na nazwisko niejakiej HcleJlv Cy­

merman. zamieszkałej w Berlinie. Prze-
New York, 8 styc:i:nia. torem banku w Petersburgu, a następnie prowadzrll1e do('hodzenie wvkazało. że 

(t) Dzisiaj dokonano niezwykle sen· przybył do Berlina, gdzie zakupił wyżej papiery te sa ~fałszowane. Zdołano je-
sacyjnego aresztowania dr. Izaka Lewi-I wspomniany dom bankowy. Dzięki zdol- dvnie stwierdzić. że młoda kobieta Kł d ł 
na, b. właściciela berlińskiego domu ban, nościom na po!u finansowcm, zdołał OD wraz z dzierkiem 7.amie~7kata w jed- Q zam or owa 
kowego Lewenber11 i spółka. Lewin do w~zas:e inilacji dorobić s~ę. znacznelfo nvm z hoteli również pod nazwiskiem prof. greckiego zemenldesa? 
wybuchu wojny bolszewickiej był dyrek- ma,ąlku oraz odgrywał powazną rolę ;„ Cvmerman . 

a ""'MUi :sa®@Wii'f'i g!e)d.zie b2rlińsk!~j. ,~ Londyn, 8 stycznia . . 

PVISKlf row. PRlVJADÓt KSIĄiKI 
-· -.i na. 
ST"NIS~wBAt 

. ...:::=::-·-:::::::::-_-::_: ----·-. -•. -::a::--._--

DO NABYCl.Ą WE WSZYSTKICH 
J<Sl[GARNIACH 

1 Po stahilizacjl marki niemieckiej, nie ==•••==~~=~:::;..11.a . (l) Jak _jut. donosiliśmy, zo~~ał znal~-
! zdołał on się przystosować do nowych I z1ony bez zyc1a profesor grec.ki Zeman.1-
l ,varunków i pope!nił szereg oszustw, 0 „ Bombaj, 8 stvcznia. des, który był lektorem. na u~1~ersytec1e 
raz fałszerstw weksli. Gdy poczułJ że . . ! londyńskim. Doch~dzenie pol1~11 wykata-
grunt pali mu się pod nogami, zbiegł w Dosz!o tu. do star~ta m1ędzv ma home· ł<.::, te P.rof. Zememdes padł ofiarą zama­
hłewlaifomym k:erunku. I tanami .a h1~dusam1. przyczcm 2. ma~'l„ ~~u poh.łycznego. Został oD zabity przez 

DopierQ przed kilkoma dniami zdo- ll'!et~n 1 9 hindusów zn~tało zab1tvch a kilku ~1est~~ńcó.\v wyspy Cypru: Prof. 
ł~o s.twierdzlć, że dr. Izak Lewin znaJ- ~:~c1u maho":~tan o<ln .oslo rany. Po-1 Zell?en·dos, J::.4 wiadomo, był w1elk1m an· 
duJe się w Ameryce i jest prolesorem hwJa przywróciła spok6J. glohlem. 
ekoncmji na jednym z najwjększycb uni- a •s;u1a:sse&l•h4? SG •&Elilii'i!RU!SPAA a 

wersytetów amerykańskich w Harvard. , p OR AD rł I A 
Tam wykładał on pod fałszywym nazwi· 

!t!e~a!re~;~~la~o:elli:: ~::::~•:~ - ·D ~ Jl~ H n l n r.1 ·r·1 N ft 
sferach naukowych, oraz finansowych, ff L li L U U U IJ H 
albowiem uchodził za jednego z najwy­
bitniejszych znawców sytuacji ~~ospodar­
czej państw polutln:owo-amerykaiiskfoh. 

Lekarzy • specjalistów 
ZAWADZKA 1. 

a rettT#iiWffOA fHffiWl&llE!MY 

Pożyczka ;dl~ Austrji I 
W•eden. 8 stvczn:a. 

Komisja finansowa Ligi · narndćw j 
zbierze się w poniedziałek. Prawdopo­
dobnie we środę zajmie s:ę ona sprawą 
udzielonej Austrii pożyczki. Z ramienia 
Austrji wy.eżdża do Uencw:v min. Wei- i 

denkapf. 

NIE PREZERWATYWY! -
lecz wvra:fnie PREZERWATYWY .OL1.A' 
winien Pan il:ąd•l, wszvstko inne zaś rzekomo 
tak samo dobre rt .-l6L~DOWNICT WA jak naie­

nergiczn .Ei odrzu~ać 

Tyl'<o 
prawdzhue 

z nazwą 

nOLLA" 
i mark, 

GLOdUSA • 

Znakiem 
swiatowet gJawJ 

na katdel 
kopercie 

tel. 205·38. 
czynna od ~ rano do 9 wieczór. 

11-1 I orzv1muie 
Z-.~ I kflh1eta·lekarz 

w n1edz1ele I św1eta ód 9-2 pp. 
ieaemr chntńh 

WENf.RVCZNYCl1 I Sl<ORNVCH. 

Po1eda S zł. 
POl~O.I umehlowanv z teletoncm dla 
snl11'11ego Pana clo wynaic.:ia ~kwero-

· iliila11t11••••mmn:.i:al!!f\l•~•••a'T 1 wa 6. m. 12. od 11odz. IO rano do 4 
-*Mł!&5i "®S IPO poi. 

DR. l\lEO. - LEKARZ. DEN~.\:TA ooKT6R . 40 2 . Doktór . ior HELLER 
Sp~~.o~~!~y~~E~~ ~. nunl~M~WI H. WołRO\VYSki ę.§.~h!!'w~~ cho•=~·.::::::1.1'0~:'"···· 
RVCŻNYCH 1 MOCZOPłClUWYClł 1m:vim11Je od .J-1 po 1>01. Cegielniana Ns 4 n3'ch.sk6rna,uhlmoczopłclow~eb p„z•ptowadalł alę na al. 

NAWROT 32. Te•. 21a„1s PIOllkOWlkil 5ł telefon 216.90. CEGl~e~.~~-~,:' Ne 15, Trauguna 8 re1e1on 1;11.sf> 

przyj mnie do 9 rano i od 4 - 81 telef• 121·23 Speclallsta chorób wenerycznych im:yJmuJe od 8-11 rano i od 4 --8 ppol 
wieczór. w nie dz. t śwh:ta od 9-13 moczopłciowych I skórnych Przyjmuje .od S--ll 1 od 4-8. nied;t.. 1 ~wh:tn od I I do 2 oo DOI. 

---- · - - ·-- ---~~- -- --·-·-·· PRZY.IM U.IE OD GODZ. 8- 2. A 9 W niedziele I śwletll ód 0-1. •·· ·-- ·-· - ··-------- ·· --

Dr. 30-2 w NlEDZlf.lE I $Wlf1 A oo GU- ---- Zł o 10. nlzu 1 tRJĘ. kwttv lomhard.).. 

S K Dr, w. BALICKA DllN\' 9-l. DOKl('JR 30 2':: ~UPUJtl ł pl„.:1 na1wYż~2:e ceny. a n O r - ~::l~d tlolhilers1<ł I. f11alko. l'iotrkow-

spec. :110rób skórnych. "enertczn;vch Dr-;;;;;~ 2-30 Ziomkowski llO 

i moczoołclowych ul. Piotrkowska 200 • • ~=<~~~~llsi~-~o~z~:;~ań~\ ~~~~~~~~~ 
przeprowadził sie na ul. ró~ Pustel H LU b I (z chor. skórne. wenorv~dl I m~io- ietkt11c:.;1a zamtcrcsc..1w11nv~h .;tron. 

PIOTRKOWSKA 90 Nr. tel. 194-03. ..J plclO\te Kto .:h.:e; Il t1taltzć łllkatnra łub sub 

Telefon 129_45• . .c~oro.b skórne 1 \\eneryczne Spec. chorob sk6rnych, wen•" &•go Sieronia 9 •okatora. 21 znaleU n11cszkdn1e luli 
t>rz:Vimuie od 8-2 i od 5-9 wieet. l)riy1m111e \\•Vlll~Zflle kobl~ly I dzlocl r31cznye•t I ntoczo;Uciowych ptzyjmuil' do 8„30 ralll'I, Od i~-ł fJft pl)! PUJtd\'ń.:ty \'lt>kól. Jl 5ottt'uać ntcru· 

w niedziele i świeta od 8-2. nd I do .l I od 7 do li•ol Cegielniana .N'e 7 I od 8-9 w. w nted&. I śwh1ta od .hc.rn11i~ luh ru..:i. 41 kuo1ć cuśkol-

- -- ·- --- . -- __ _.. 

~r. f[UK~ ~~RH~lUH 
AKUSZER - GJNEKntOG 
POWRÓCIŁ i mieszka nadał 

Śródmiejska 29 
(dawniej Cegieln!apa 4) 

Tcl.1134-90 
o:::od:. n:·ujcć od .3- 7-el. 

wn:k oku\ jn1e. SI dustać 1>-1sade 6) 
Dr. med. telefon 141-32 lO•·l-eJ. w~·siukać Ota..:owntka - nie.Ila! PO· 

H. Klaczkowil Przyjmuie od !! 8-10 12-2, 5-8 w --- - J;, dtolme ouh>~1.e1110 do .. l(etiuhltki'° 

położnlttwo i choroby kobiece 
Piotrkowska 99. 

11itdtiele i święta od 9-11 

-----~------- - - p· 1·e1agn1•a· rka ZAMl!!NIĘ tttYPOko11i\\e m1eszka111c z kuchnia na Jeden puk61 t ku~hn::.1. 

''CZ Y e t 0 s' c' 'ł • Oferty .;ub: •• Trzy ouko1e·· do ~11n1i· 
Uil ~l<1tracit. rub·nowan1 przYlmuJe d:vżurv I rohi:.;.;.;..;.:... ..... _________ _ 

tel. 21.l-66 
przyjmuje codzicnn:e od 

i 5-8 wiei.:z. 

Piotrkowska 4~. telefon 161-~5 zastrzyki uinieletnie \.'.eny prtYSter>t1e. EI.fQANCKI izabl'net skórą kryty pra-

ł O 12 orzvm1111e c\'klinowanle. drutowanie. telefon 230·79 20-2 wie nowy do sprzedania., Piotrkow-
. - ~frntcrowanle nr::iz st>rzatar>ie biur. oo· ska Nr. 189, m. 4. 8 

lk n\. C /\·«?1'7Pnie c:n:h. 



Brno pokonane ·przez Łódź :10 
Wspaniała forma Seidla i Banasiaka 

Meez bo~rnersiki Łódź-Ilrno, rozc- Pawlaik, który z.d'obył dla Łodzi ;punkt' rza, zostaje przyznane zwycięstwo Zelin-
grnny w dtni~t wczoirajszym w sali teatru ni,e był nadzwyczajny. Brak mu Jesz.cze ce przez dyskwalifikację Woiniakiewi-
Scala byl jedniem z najładniejszych s.pot dąg-J,e siły ciosu i WY'trzymałości. cza. -
kań jakie w ostatrnich kilku mk·s,iącad St!·be sp.rawił P1Les1podzianke swojeml w. lekka: Banasiak (L)-Kosina (BJ. 
oglądaliśmy w Ło<lzl. I ulkazanien1 się w ring-u. Do wal:kl ze Walka b. zażarta, przyczem obaj krwa· 

Goście brneńscy, mimo dwuch pnora- \VS.P<mialyrn Ambrożem przystąpił zupeł wią. Kosina pod koniec się słania i zwy­
Wk odni1eisio11'.'t-"Ch w Warszawi·e l Łodzi . n~e niie1przygotowainy po nioprz.espainej cię!':lwo zostaje przyznane lepszemu nie· 
zaiprezentowa.H slę dodatnio. Mo~e ni,e !nocy, wezwany 1'ei1e„girnfi<:~n&e prze:i co Banasiakowi. 
we wszysitlkich wa~ach mi·cli oni sHne l ŁOZB z Poznainia. Mimo przegrainej z w. półśr.: Garnczarek {Ł)-Dudik (B) 
pUl?llkty, ·ni,~mniej jedna1k cała ósemka Ambriożem zyskał Stibbe bardzo <liużo w Łódź w tej wadze otrzymuje punkty wal 
czeska z wyją11ldem re,prezentainta wa·gi oczach opinji, stawając w rLngu na zew koverem wskutek nadwagi czecha. 
piórkowej wylka:zała wide z.ct•let pwgila- Za.rządu ŁOZB. W walce towarzyskiej wygrywa wy· 
torskich, z któn~h na sipecjalne uzna:nie W części oficjalnej mecz.u wy;głosili soko Garnczarek, posyłając przeciwnika 
zasługuje fldpomość na ciosy i w~e.!ka p1zemówi·enia prz·edstawiciele obu związ w I-ej i II-ej rundzie na deski. 
wytrzymałość. ków bClksers:ldch oraz pre11.ies Rady Mf,ej w. średnia: Chmielewski (L)-Skri-

W ze51Pole brnielt-sikim na słowa uzna, ~!dej m. Łodzi rad1ny Andirzejak, któn wanek (BJ. Walka kończy się mało spo· 
nla zaslu~uj~ Nawratil, Kosina, Skrhva~ dziękmvał Radz~e Mj.ejskiej m. Brna za dziewanym wynikiem remisowym, dzię-
nek i Amroż. piękną i·ni cjatywę oraz oe:runą na,~rod.ę. ki doskonałej taktyce Skriwanka. 

Babe Ditrlckscn w obozCe 
zawodowc6w 

Zaisługą pi1erwszego jest ,pi.ę-kna wal- Przebieg walk przedstawiał się na· Chmielewski wywalcza remis dopiero 
ka Jaiką miiea·~~my mo:iność oglądania w stępująco: . w IIJ-ej rundzie. _ 
wadze koguciej. NawratH. niezwY'kle w. musza: Pawlak (Ł) -Bezd1ek (BJ. w. póle.: Seidel (L)-Ostrużniak (BJ. . ·',·. 
sz.yibk,\ l ruchliwy pOlkazał boks w naj- Po mało ciekawym przebiegu, walka Seidel trzymał się defenzywy, jednak po j Najznakomitsza sportsmenka świata! :.', 
leps:zem wydamLu i mimo prziegrnnej ze kończy się wynikiem remisowym. trafił wyzyskać sposób walki czecha i dwukrotna zwycięzcyni na I~rzyskach 

znajd'ltlJl\CY'ttt si dz~ w do~koMłej for- w. kog. Leszczyt'i~kł (L]-N.Hrat11 (13) ocł11idć iwycięstwo. I w Los Angeles Babe Ditrickson prze· . 

mi·e Leszczyńskim zyskał całkowitą Leszczyński przeważa w It-ej i llI-ej run w. ciężka: Stibbe (ŁJ-Ambroż (B). szla 0 iat cznie do obotu za wodo f'CÓW · 

S}'ll11JPa.tję ip\tbllctn~d. dzie i wygrywa na punkty. Ambroż posyła w I-ei rundzie Stibbego 
KosLna zaiprezentowat slę ja:ko pię- w. piórk. Woźniakiewicli. (L)-Zelin- wraz z uderzeniem gongu na deski, za~ 

ścfarz niezwylde wytrzymały i zgoła nie ka (B), Woźniakiewicz ma przewagę, jed w II-ej r. łodzianin po otrzymaniu kilku 
cwly na cl.osy przectwnilka. I nak w lI-ej rundzie, Zelinka reklamuje dotkliwych ciosów, poddaje się . Sędzio-

. P1rzez trzy rumdy iinka·sował on wi1e- niedozwolony cios i po orzeczeniu leka· wał w r!ngu p. Iwański. 

le w walce z Booasiaklem, nie pozosfa- . iwa <1• ;atW@MAWM'ifi*U MA 
jąc bynajmn~~j <lfl.J!Ż.ny swemu przeciw­
nfikowi 1 kończąc wal1kę niemał zt·1petnie ..,o-=•zo..,0 Io' 
niewyczerpany, Znany ipUJblicmości ł6<li. U1lf D "111 WY •• 5:0 
kiieJ Skriva.ndt <ltotrz:r·n:iar rpl~cu as.owi Deb1"ut ł6dzkle) organizacji hoke1·owe) · 
srportu rpolsklego Chmtelewslkrmnu, bę-, 
dą~ nawet odeń k1P-5'ZY przez ·płerwsze (C-S) :vczorajszy międzymiastowy I s.ię i. były z łatwością przez tyły go§ci 
diwie rundy. Reprezeinfant Czechosło- mecz hoke1owy Lódź-Warsz.awa, roze- hkw1dowane. 
wa.ej.i w wadze cięikięj i jeden 'Z 'llajlep- ! grany na lodowisku w Helenowie zakoń W pierwszej tercji łodzianie grają 
szych bClkser6w Bttiropy w sw,ej katego· ł . d d .'st niezwykle ambitnie, tak ze dla gości pa· 
rH Ambroż pd.rnzał !klasę jn&iiej w Łodzi czy się z ecy owanem zwycię wem da jedyna bramka ze strzału Szenajcha. 
w teJ kateigorji Jaszcze nk~ og'lądaino. Warszawy w stosunku 5:0 (1:0, 2:0, 2:0). W drugiej tercji już w pierwszych 4 mi· 

Odpo~nv na ciosy, UlllJ'Ve w ()~dP.oWi•td: „_od~i~1'i~ .g.ral·i h. ~~itnie, jednak byli '1utach Szenajch zdobywa dwie da_łsze 
n!eJ chw1U wyłkorzystać • strrbą cnwilTę. 111ezgran1 1 ust.ępowah rutynowanym ho- bramki, poczem postępują dwa ataki ło· 
prziclwni·ka, by go błyisl<awłciZnie z ·~- keistom stQ.\k:y p.~- względem techniki i dzian, zakończone słabemi strzałami. 
pać gradem ciosów, które oszotomić taktyki. Warszawa wystąpiła w składzie \Y/ tercji tej kontuzjowanego Kobylid-

Opawa ZWYCiĘża s ą k ' 
w meczu hokejowym 

W dniu wczorajszym odbył się na 
sztucznym torze w Katowkach mecz 
hokejowy mi~<lzy Opawą i Sląskiem, 
który zakończył się zwycięstwem Opa­
wy w stosunku 4:1 (1 :O, 3:0, O:J). Opa­
wa była zespołem szybszym i lepszym 
technicznie i w oierwszych <lwuch terć­
jach przeważała. Bramki dla Opawy 
zdobyli: Dorazil 2. Matler i Lichmanow­
sky po l, zaś dla Sląska - Biłke 1. 

Pli~dzy_n_aro~owe zawo y 
łytwlarskie w Zakopanem 

mwszą nawet najtwardlsze,go .pięściarza. b. s.Hnym, a mianowicie: Sznajder, Twar skiego w bramce zastępuje Jakubiec. 
Pozostali zawodniLcy brir..ieńs1cy re1r>re- do, Makowski, Krygier, Pastecki, Mater Wreszcie w III-ej tercji Warszawa .w rrił~dzyn~rodowych zawodach 

zeinbulą naiszą Śireidmiią klasę, a obyty w ski zast. Rybicki i Szenajch. Łódt prze- nadal przeważa i zdobywa dalsii;e dwie lyżw1ars~1ch w . Zakopa_nem rozegrano 
r)ngach euiropęij1S1ldch Ostmżnla:k nie ciwstawih zespół następujący: Kobyliń- bramki przez Krygiera i Szenajcha. _ l

1

konkurs Jazd~ f1g~roweJ , w .k.tórym w 
mód nbes'i'ety nLc f)!Okaznć w wafoe ·i ski, Rusinkiewicz, Wisławski, Król, Za· Ostaetczny wynik wyniósł 5:0 dla War~ kategorii panow pierwsze m1e1sce zdo­
Seidlem, którego mądra I g1ębo1.o prze. łęski, Próchniewicz, zast. Lutrosiński, sz.awy. był Kudełka (Praga)_ przed Leffertem 

myslana taktytlrn catkowide zaiskoczyla Glicenstein i Jakubiec. Warszawa miała Wyróżnili się u zwycięzców: Makow- (Op~w~), No~ch:m (Berlin), S~anisze­
czecha. . przez cały czas meczu przewagę, tak że ski, Krygier, Szenajch i Materski, zaś u wsk!'lE 1 lwas1ew1czem (Polska). W ka-

Boha,terem ~SJpOf~ tódz:Jdego . oraz Łódź grała wyhitnie defen~ywnie i tylko gospodarzy: Rusinkiewicz, Król, Załęski tęgorJl pań Pierwsze miejsce zajc;ta P· 

eało~o meczu twł Se-lid•e.I. Jego de1b3ut w od czasu do cl;asu próbową.ła wypadów i Glicensz:tein. - Sędziował dobrze Mat~ner (Opawa) przed Szwarcówną 
wadze p6kięż.ikiej przeszedł nasz,e naj- $Olowych, gdyż akcje zespołowe rwały p. Sachs. (Berhn), PoPowiczówną (Kataowice) i 
śmlel~Zte oczelkiwania. Może ni'ezt:ipefnje --pq.-- Cukiertówną (Warszawa). W konku-
zash.11.ten!.e ·prz:yzmimo mu zwydęstwo i rencjach p~r zwyciężyli 'Rudnicka -

wyntk remisowy bylhy siprawliedliws':i;y, D· u1·rzymy na 1·grzysk~". h M~kk~b1· Theuer (Warszawa) przed parą Bille-
n!e można fe,dlnaik Seidlowi odmówić Je~ · UU 1'1111 ~ równa - Kowalski (Lwów). 
dnej ll'zeciy, a miammvide, że ,priowad·zit 
wabkę ~o '!lrstrwws'ku, umiar zn:st~o- Dokładny proaram zawodów Zakopiańsktch 1 wa·ć wsrpa.niiałą taktytkę, budząc swmm ~ Sokół-Siła 18:0 
sposobem waibki nietyf:ko podziw i iuzna-1 Komitet igrzysk Makkabi odbyć się 4 luty 1933: Godz. 8.01. Stadion wiel-
ni1e dla 5liebte, lecz i rnsu::ekt u przecLw- mających w dniach od z do 5 lutego ki, start do sztafety panów. Godz. 10.31. Wspaniały suk,;es zapa$nłków 
nl!ka. · ustalił dokładny program minutowy za„ Start do sztafety pań. Godz. 15,30. Od- Sokoła ·. 

Na każdy ataik Os1tru1żnla1ka umiał wodów. Czas odbycia poszczególnych prawa do biegu o odznakę sprawności w d . · dl 1 . Ł 

Scldel zaistosować in1t1ą tniktykę i w kon- konkurencji został tak ustalony, że urno I seniorów. Godz. 17. Zawody łyżwiar- . niu wcz?raJszym o )y s,ę w 0 -

s~weincji ztr1JJtełnie wy:prowadzil cz.echa żtiwiono publiczności oglądanie wszyst- skie. Godz. 20. Zawody hokejowe. dzi mecz .0 m1str~ostwo o~rcg-u w ~a-. 
z rów·nowagi. I kich konkurencji. 5 luty 19,33: Godz. 8.01. Start do bie„ pasac.h międ~y .Si!ą a SokQten:i. ktory 

S 'd 1 '-t6 . · M 1· . · • d k .. I zakonczył się sw1et11em zwycięstwem 
• ei~~· ' w ·.r\ reigi0 zwycie~·~~o !~Z.Otto· 2 luty 1933. Godz. 9.01. StadJQn wiei- gu senwrow 0 ? zna e sprawnosct. Sokoła w .:;tosunku 18 :O. Sokół poczy-

na~mmeJ zadecy~ował o zwy;~1ęstw1·e Ło j ki, ul. Kościuszki, start biegu 18 kim. 9odz .. 1z. Skoczma na Kro. kw1 •. o~pra~u nił oą roku ubiegłego kolosalne Postę-
dz1 i o pozOl5ta1mu pu1ha.ru miasta Brna dla panów i 7tożonego Godz 10 01 l skokl. Godz. 17. Zawody łyzw1ąrsk1e. i d . k' , . -1 
W naszeim m1'e·śc1·1,,. +,o ·»ez· zasł 1 "'„a J'AIYO " • ' • • God 20 Za d h k · G d ,.,,., PY z1ę t .emu zwvqęs twu zna azł 

.... ~ L .... ,,. "1b ~tart do biegu 9 km dla Juniorów Oodz z. . . wo V o eJowe. o z. &J~. • d • . . . t b r w 'kl ' 
jest p,odwój'lla. Jo 31 Start do bi B k dl' ń' Sala Hotelu „Morskie Oko", raut połą. się na rug1em młeJscu a e 1· yn1 t 

_ N~ „specjaJ~e .WY'.r~ż.nienlie. zasługuje G~dz°. 12,' Tor w Ku~fil'cac)\,mbieg aj:t~ czony :z; uroczystem zamknięciem ig- walk były następu1~c~: . . . 

rówmei: Leiszc:zynsJn 1 ~anasH11k. nek panów. Godz. 12.30. Bieg Jedynek n;ysk. W w, k?~· Opa-.k1 pokona! Ra1sk1e-. 
ObaJ wyichawaill1kow1·~ Kona;~ewsk~~- palt. Godz. 14.30. Bądanie lekarskie do go, w Vf„ Ptórk: _An.tczak :-- Cell era, w, 

go czyni~ pm;itęipy . z d,nia na d"1,eń. L - biegu zjazdowego i ślalomu. Sztafeta • • w. Jekk1e1 ~rus1nsk1 - C1n!!lcra, w w. 
szczyńsk1 naibrał .w ~·lll>g'U rutyny, wal- pań i panów dla biegu 12 km. 0 odznakę Tr1umph-Makkab1 11:0 półśr„S:i1lm1dt uzyskał walkower wsku 
czy ter~z bard:z~eJ ~au i stał się pełno- sprawnokl. Godz. lS.4S. Odpraw do t~k nieprzr~Y~ia przeciwnika. w wa„ 
wartościowym p1ęśc1arzem. Banasia1k - b' . .I • I I G dę 17 Wysokie zwycięstwo w meciu dze średnie) Slicki pokonał Łndzew·1„ 

l . k 1 . d 1cgu zJazuowego 1 s a omu. o z. . I t t . . . . " , 
cz ()!\Vie maszyna, W? czący mezmor. o- Mały st·•djon przy ul Kościuszki zawo O m s rzos WO cia l w wadze c1ęzk1ej Szlauderbach~ 
wan!e pirzeiz wszvist1<:1e trzy rundy 1est d ' •. · ~· ·k' 0 d · 20 M ł 't d' M . Jałkiewicza 
dziś u szczy·tu fonny, przed jego pięścią Y ,1}Z\\.tars ie. 10 z, . a~ s a JOD • ecz o. m1strz.ostwo okręgu w ho- . · 
muszą siię dzM u.g'iąć czołowi bokserzy ul. Koścmszki, zawody hokeJa na Io- keru. za~~nczył s 1 ę WYSok iem zwycie- Sedz1ował p. Thumme. 
polscy. dz le. $łwem 1 rJumf u nad Mak kabi w stosun-

Oaimca,rck, mimo zwydęstwa nad 3 luty .1933. Oodz; lQ.30. Zbiórka dla ku 11:0 (6:.0, 3 :0, 2:0>. 
stab~w. a-le wytrzymałym Dtndlki,e.m po- zawodnikow startuJących do slalomu. .Makkab1 wy~tąP1ła. z dcbłutuJącym 
prawił si1ę o tyle, że je:g-o sposób p1rowa· Godz. ~3. T~~ saneczkowy w I<~fnl- w bram.c~ Garel1~1em 1 .ule~la drużynie 
dt>enia wa•Lki Je'St teraz bardzi·eJ urnzma· -:a :;h, bieg dwoJek panów, Godz. 12.30. szybszeJ 1 lepsteJ tech111cz111e. 
Lconv. Bieg dwójek pań. Godz. 13. Bieg osad Bramki dla Triumfu zdobyli: Dres-

Ćhmi·el•ewslki naogół rozczarował i mieszanych. Godz;_ 14.15. Start ,do sJa-1ler, ~a~1er i Ncwer po 3, Woli 2, Sedzia 
przez półtorej mndy nie is.tniał wogóle łomu. Godz. 17. Zawody łyiw1arsk1e. j wał 1nz. Domaszewski. 
w ringu. Sympaty.cz,ny jubilat był za. Godz. 17.30. Odprawa sztaf~t pań i pa- 1 Mecz został ,rozegrany na lodowis­
skocz.onv s1pcis·obem wailki Skiriwan.ka i nów. Godz. 20. M(lfy stadJon ul. Koś- 11 ku w Helenowie po meczu Łódt -
ookna.ł się dc[:;.iero w trzeciej I'Ult1dzie, ciuszki, turn1ej hokejowy~ Warszawa. -' 

Stan młstrzost,. 
w zapaśnictw ie 

,W tabeli walk o mistrzostwo okręgu 
w zapasach prowadzi Unja stos. p. 27:16 
przed Sokołem 18;0, Wimą 10:12 i Siłą 

6:33. Dotychczas nie walqył · jeszcze 
Kruszeender. 
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Szkoła małłeńst a · 
w Amer c Kra na wł k z eh rZBC 

w stanie Indiana, który wsławił się re· 
kordową liczbą rozwodów, założono 
obecnie szkołę małżeńską, aby lepiej 
przygotować młode dziewczeta do oho· 

Ameryka pod każdym niemal względem jest krajem największych przeciwieństw, nawet pod względem klimatu. Pod· 
czas gdy na południu kraju, na Florydzi.e, w styczniu trwa łato w pełni, na północy, w New Yorku, straż ogniowa musi 

pracować nad usuwaniem olbrzymich zasp śnieżnych. 
A ; A &·UWR" „. @EMA'BMR*ii+t& 41 iF I ~ ~ 1we 

wiązków małżeńskich. 

Wolna n D I kim 5 od I I z 
y y ludowe 
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Wśród polskich strojów ludowych wy­
różniają się swoją oryginalnością stroje Centrum walk na Dalekim Wschodzie jest obecnie miasto Szanghaikwan, na gra 
ludności lubelskiej, zamieszkującej pod- nicy północno - chińskiej, gdzie kończy się słynny mur chiński. W Hastings odbywa się obecnie między 

narodowy turniej szachowy. Zwycięzcą 
w tym turnieju zostanie prawdopodob­
nie Flohr, austrjacki mistrz szachowy. 

górskie okolice Karpat wschodnich. Na •••••••••••••••••••••••••mmmllillElll 
zdjęciu naszem widzimy trzy młode hu· 
cułki z okolic Worochty w pięknych i ••••••••mr.m•••lll!••••••••llli•••••• 

oryginalnych strojach ludowych. 

Codzienna nowelka „Expressu". 

Próbo - , -w1ernosc1 
Pani Julja Lorch, żona dość znanego Alicja znajdowała się już w budu-

lekarza berlińskiego, postanowiła uczyć I arze. 
francuskiego swą dziewięcioletnią có- - Czy pani mnie już nie poznaje?-
reczkę. Zwróciła się więc do jednego z rzekła, uśmiechając się do przybyłej. 
biur pośrednictwa pracy, prosząc o wy- - A więc to pani, pani Juljo? - od-
kwalifikowaną nauczycielkę. parła przybyła, nieco zmieszana. - Nie 

Nazajutrz po południu, gdy doktoro- spodziewałam się, że się spotkamy i to 
wa siedziała sama w swym buduarze, w takich okolicznościach. 
zameldowała jej pokojówka: - Ja również - powiedziała Julja -

- Alicja Miller, w sprawie lekcyj Nie widziałyśmy się już jedenaście lat. 
francuskiego. Straciłam zupełnie z panią kontakt. 

- Alicja Miller? - pomyślała na- - I ja zupełnie nie słyszałam o pani. 
tychmiast Julja. - Skąd ja znam to na- Teraz z przyjemnością stwierdzam, że 
zwisko? pani dobrze się powodzi. Jeśli chodzi o 

A gdy młoda niewiasta weszła do mnie, to sprawa przedstawia się inaczej. 
pokoju, Julja momentalnie wszystko so- Nie wyszłam zamąż, no i teraz muszę 
bie przypomniała. się utrzymywać z lekcyj. 

Dzialo się to przed jedenastu. laty. - Jak się to stało? - wyrwało się 
Julja bawiła wówczas na wywcza- Julji. - Przecież mieliście się pobrać za 

sach w jednej z miejscowości kuracyj- kilka miesięcy. 
nej w towarzystwie narzeczonego, obec - To dłuższa historja - westchnęła 
nego męża. Tam właśnie zawarła znajo- Alicja. 
mość z Alicją, która również przyjecha- Alicja nie była zbyt skłonna do intym 
ta z narzeczonym, młodym adwokatem. nych zwierzeń, ale doktorowa potrafiła 

Alicja była córką dość zamożnego od niej wszystko wydobyć. 
kupca. Jej narzeczonemu przepowiada- Usiadły na· tapczanie i poczęły wspo-
no świetną karjerę. Dlaczego więc udzie minać dawne czasy. 
la lekcyj francuskiego? Dlaczego podała Alicja dość długo opowiadała o 
swe panieńskie nazwisko? swych przeżyciach. 

Pani Julja nie miała czasu do myśle- - Byłyśmy wówczas jeszcze bardzo 
nio o tern. młode, nie_ rozumiałyśmy życia, ani męż 

I czyzn - mówiła. - Pamięta pani, pe-1tam go spotkam. I nie omyliłam się. 
wnego dnia obie poslanowityśmy. pod~ Siedział w bocznej, stabo oświetlo­

, dać naszych narzeczonych ogmoweJ nej alei, z młodą rosjanką. Całowali się. 
próbie. Byłyśmy przecież tak głęboko I wla.śnie w tym momencie gdy się do 
przekonane, że oni nas nie zdradzą, że nich zbliżyłam. ' 
możemy im ślepo ufać. Pani rozumie, że to było bardzo 

Wiedziałam, że memu narzeczonemu ciężkie przeżycie. 
podoba się pewn·a mloda rosjanka. Pani Mój Jerzy tlumaczyl się później, że 
narzec:z.oiny zwracał znów uwagę to wszystko nie miało żadnego znacze­
na jakąś aktorkę berlińską. nia. Byil trochę Piia:ny, a rosjanka pro-

Postanowilyśmy na raucie, który wo~owała go swe~ z~chowaniem. Nie 
miar się odbyć w domu kuracyjnym, po- u!11~a~am mu wybaczyc. Bytam prze­
zostawić ich samych z temi kobietami. ciez Jeszc~~ taka młoda. 

Tak się jakoś złożyło, że pani narze­
czonego w przeddzień rautu wezwano 
do Berlina. Wyjechaliście więc ze zdro­
jowiska i więcej już nie powróciliście. 
A ja zostałam z moim narzeczonym. 

. Zerwalismy ze sobą i od tego czasu 
Już nie spotykaliśmy ~ię. 

A Jerzy nie kłamał. Ta rosfanka i­
stotnie go nie ol>chodziła. Po naszem 
zerwaniu nie spotykał się z nią wcale. 

Ożenit się dopiero przed '.rzema la­
ty z iakąś niewiastą, która ukończvła 
wydział chemkzny uniwersyteu berliń­
skiego. 

Przed samym wyjazdem obiecała mi 
pani, że w Berlinie podda pani narzeczo­
nego ogniowej próbie wierności. Ja mia­
łam to uczynić w uzdrowisku no i uczy-
niłam. Alicja skończyła swą opowieść. Po 

Pozostawiłam ich samych na balu. chwpowei:i f!l_ilc~eniu zwrócila sir; do 
Mój narzeczony był nieco zdziwiony, że sweJ przy]ac!ołk1: , . 
nagle otrzymał zupełną swobodę. Jakiś - A pam. ch~ba była szczęshwsza, 
młodzieniec, który bynajminej mnie nie ; Pra:"d~? Pan1 proba się u?ata? To PY­
interesował tańczył ze mną przeszło ' tanie Jest zresztą zupełnie zbyteczne. 
godzinę. ' b? .gd~by było in~czej, toby pani prze-

w · t ·1 · . · 1. ść c1ez nie była dokcorową Lorch. 
reszcie s rac1 am JUZ cierp iwo . MoJ·a kochana d ~ · · · . - . · · - o par1a .1e1 CJ-

Pos.tanow1łam odsz.ukać narzeczone- cho Ju!Ja. -- Ja wcale nie robiłam żad-
go. Nie mogłam go Jednak znaleźć na nych prób. 
sali. ZidziwiłQ mnie to trochę. 

Poszłam cLo parku, licząic na to. że 
Tłuma. n. 

Prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowej z1. s gr. so miesiecznie Ogłoszenia: w tekś~ie so gr. za _wiersz ;'Tiiiimetrowy (na stron" 4 szpaltyh · • 
. . . . nek~olog1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 c;;roszy, 

na1mme1sze zl. 1.50. Poszuknvame pracy: za słowo IO groszv. naimnieisze zł. 1.20. 
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